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H IKONIE EUROPY IIIITUPY
Kultura i cywilizacja Europy za­

chodniej mogła była się rozwinąć 
dzięki ofiarnym wysiłkom dwóch 
narodów — Hiszpanów i Polaków. 
Z dwóch stron — ze Wschodu i Za­
chodu — uderzyła fala „niewier­
nych" na ludy europejskie. Jeśli fala 
ta nie zalała kolebki naszej cywiliza­
cji, to dzięki temu, że Hiszpanie 
zwyciężyli Maurów i dzięki temu, że 
Polska powstrzymała najazdy tatar­
skie i tureckie. Dziś, po upływie 
szeregu wieków, historja się powta­
rza: W roku 1920 przeciwstawiła się 
najazdowi Polska, w  roku 1936 wal­
czy z  siłami wrogiem! naszej kulturze 
i cywilizacji Hiszpanja.

Rozstrzygają się rzeczy tak wielkiej 
wagi, że nie może nikt,kto ma poczu­

cie historyczne i wiarę w  posłannic­
two Europy, zachować się wobec tego 
obojętnie. Bo gdyby atak komuniz­
mu, będącego awangardą barbarzyń­
stwa, zyska! powodzenie, to dopra­
wdy zagrożoneby było istnienie 
Europy i całego jej dorobku cywili­
zacyjnego.

Hiszpanja stoi na progu swego od­
rodzenia. Wielki przez swoją kulturę 
i stare tradycje katolickie i rycerskie 
naród przeżył kilka wieków w  bez­
czynności, bo nie miał przed sobą 
wielkich zadań do spełnienia. Dziś 
zadania te stanęły przed nim w  ca­
łym swoim ogromie. Wypełnienie ich 
wymaga wielkich ofiar, przelewu 
krwi i heroicznych wysiłków, lecz 

1 ten fakt właśnie, że naród hiszpański

musi się dziś zmierzyć z losem,otwie­
ra przed nim nową zgoła przyszłość. 
Trzeba czytać opisy tych przejawów 
entuzjazmu, prostego lecz głębokie­
go, jakie się widzi dziś w  Hiszpanji 
narodowej, by zrozumieć, że dzieją 
się rzeczy na miarę wielką, że ważą 
się losy nietylko ludu hiszpańskiego, 
lecz całej Europy. W  rękach genera­
łów Franco i Mollo spoczywa dziś 
przyszłość Europy!

Tak pojmując te rzeczy, nie mo­
żemy nie mieć poczucia wielkiego 
tragizmu, jaki czuć musi naród fran­
cuski. Francja, najstarsza córa Rzy­
mu, państwo, które, po upadku Rzy­
mu, najwięcej się pewnie zasłużyło 
cywilizacji i kulturze zachodnio-eu­
ropejskiej, dziś posiada rząd, który

sympatjanu swemi stoi wyraźnie po 
stronie barbarzyństwa i sił wrogich 
temu wszystkiemu, co stanowi isto* 
tę cywilizacji europejskiej, a czyna­
mi swemi pomaga anarchistom t ko­
munistom hiszpańskim.

Polityka taka jest szaleńczą, jeśli 
chodzi o interesy Francji, bo prowa­
dzi do tego, że państwo to, które 
przez kilka wieków miało nieprzyja­
ciół tylko na Renie, wytwarza sobie 
teraz nowych nieprzyjaciół poza Al­
pami i poza Pirenejami! Polityka ta­
ka szkodzi stanowisku Francji, w  
świecie, bo robi z niej aljantkę sił, 
zmierzających do zniszczenia tego 
wszystkiego, co jest drogie każdemu 
Europejczykowi, kochającemu wiel­

ką przeszłość ludów naszego konty*. 
nentu i wierzącemu w przyszłość na* 
szej rasy.

.Wiemy dobrze, że jest to polityka 
przemijająca, że jest ona sprzeczna z 
tem wszystkiem, co myśli i czuje 
Francja prawdziwa, Francja wiecz­
na, Francja, mająca tradycje wojen 
krzyżowych, Joanny D'Arc, Riche- 
lieu'go, wieku XVII-go, wielkich po­
rywów i wielkiej literatury klasycz­
nej.... Dlatego to nie wahamy się 
wypowiedzieć jawnie i otwarcie na­
szej opinji, nie wahamy się zająć wy­
raźnego stanowiska wobec wypad­
ków hiszpańskich. Są one tak wiel­
kiej doniosłości, że nikt nie może się 
zachować wobec nich obojętnie.
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POSTAWA CZYNNA'
tWe Francji zginął śmiercią żoł­

nierską hr. Lasocki. Był w  drodze 
do Hiszpanjii gdzie na własnym sa­
molocie zamierzał walczyć przeciw 
anarchji i komunizmowi, w  obronie 
cywilizacji rzymskiej i katolickiej 
przeciw barbarzyńcom.

Zachował się jak godny potomek 
tych, co walczyli o „naszą i waszą 
wolność", jak prawdziwy Europej­
czyk i dobry Polak. Śmierć tego 
dziełu ego żołnierza polskiego nasuwa 
dwa szeregi uwag.

A więc najprzód jest ona dowo­
dem, że nie wygasł jeszcze w  Polsce 
obyczaj zachowania postawy czynne? 
wobec wydarzeń, które niesie rzeka 
dziejów. Niestety, obyczaj ten nie 
jest w  kraju naszym powszechny, a

Trudno się jest orjentować w  tern, 
to  się dzieje w Hiszpanji. Nietylko 
prasa polska, nie posiada ścisłych i 
wiarogodnych wiadomości, V,W tem 
samem położeniu jest prasa innych 
krajów. Można czytać wiele dzienni­
ków w  różnych językach i  nie wie­
dzieć co się dzieje za  Pirejenejami,

Nie będziemy się zajmowali rozpa­
trywaniem przyczyn tego zjawiska; 
pragniemy natomiast zwrócić uwagę 
na skromnie ukrytą w telegramach 
agencji urzędowej, a wybitą tłustym 
drukiem w  tąlegramie jednego z ko­
respondentów własnych, wiadomość, 
mówiącą o interwencji międzynaro­
dowej, zmierzającej do tego, by przer 
w ać „bratobójczą" walkę w  Hiszpanji 
i  doprowadzić do kompromisu...

ŁW naszem przekonaniu jest to 
wiadomość dużej wagi, uważamy ją 
za pierwszy wyraźny dowód na to, że 
narodowcy hiszpańscy są bliscy 
zwycięstwa, a komunistom grozi ry­
chła i niezwłoczna klęska.

Dlaczego? Dlatego, źe — mimo 
Wszystko —  żywioły masońskie i ko­
munistyczne, będące narzędziem Ży­
dów, mają najlepsze organizacje mię­
dzynarodowe, najlepiej umieją wpły­
wać na opinję światową, najlepiej 
wiedzą, jak się organizuje „sponta­
niczne” ruchy światowe i  jak się 
montuje akcję międzynarodową. Z 
powyższego zaś wynika z całą oczy­
wistością, że jeśli zjawiają się pogłos­
k i o konieczności zahamowania walk

S U K C E S Y  P O W S T A Ń C Ó W ,
Wszystko wskazuje na to, że naro- 

tłowi powstańcy hiszpańscy szykują 
się do wielkiej ofensywy. W  obozie 
powstańczym dokonywa się maso­
w e przegrupowanie wojsk. Flota po­
wstańców zbombardowała jedyne 
składy amunicyjne i opałowe floty 
rządowej w Maladze, a powstańczy 
lotnicy spalili rządowe hangary, skła­
dy benzyny i kilkadziesiąt samolo­
tów  w  Madrycie. Daje to powstań­
com wielką przewagę na morzu i w 
powietrzu.

,W obozie rządowym (komunistycz­
nym) szerzy się wielki zamęt. Od­
działy milicji ludowej grabią po mia­
stach i mordują, ale na front idą bar­
dzo niechętnie.

,W mieście Kartagenie garnizon 
wojskowy i  radjostacja przyłączyły 
się do powstania.

OFIARY
,W wojnie domowej w  Hiszpanji 

zginęło już 50.000 osób. Cyfra ta o- 
bejmuje zabitych w walkach,oraz po­
mordowanych,

MORDY KOMUNISTYCZNE
Czerezwyczajki komunistyczne w 

Hiszpanji wciąż szaleją, rozstrzeliwu- 
jąc tysiącami narodowców. M. in. 
rozstrzelanych zostało pięciu bisku­
pów, mianowicie biskupi: Jaen, Le- 
ridy, Segowji, Siguenzy i Barbastro, 
Pozatem rozstrzelany został honoro­
w y konsul polski w Walencji, p. No- 
guera Bonora Vincente (Hiszpan). 
Rodziny uczestników powstania, 
wzięte jako zakładnicy, rozstrzeliwa­
ne są przez komunistów w .cąłości.

nawet z bólem powiedzieć trzeba — 
coraz rzadszy. Te sfery, które dzis 
jeszcze reprezentują nasz naród, za­
chowują się —  niestety —  najczęściej 
zupełnie neutralnie. Gdy w  Polsce 
toczy się walka decydująca o przy­
szłości naszego państwa i naszego 
narodu, gdy gra idzie o to ,czy bę­
dziemy panami we własnym domu, 
czy też rządy w  nim obejmą nasi 
długowieczni lokatorzy — Żydzi, 
większość „dobrze myślących" Pola­
ków przypatruje się tej walce z bo­
ku. .Większość ta pragnęłaby, ażeby 
zwyciężyli przedstawiciele interesów 
i polityki polskiej, lecz większość ta 
nie pomyśli wcale o tem, że trzeba 
w tym sporze mieć postawę czynną, 
Nasi przeciwnicy anarchji i  komuniz-

wewnętrznych w  Hiszpanji w imię 
ideałów humanitarnych, to wychodzą 
one właśnie z tych doświadczonych 
ośrodków międzynarodowych ma­
sońsko -  komunistycznych. Skoro zaś 
ie  ośrodki chcą powstrzymać walkę, 
to niewątpliwie dlatego, i e  przewi­
dują przegraną i chciałyby uratować 
swych współwyznawców od niechyb­
nego wytępienia...

Gdyby „legalny" rząd hiszpań­
ski miał widoki zwycięstwa, to owe 
czynniki humanitarne, mające wciąż 
„prawo” i  „ludzkość” na ustach, nie 
pofatygowałyby się nawet kiwać 
palcem w bucie. Byłoby dla nich rze­
czą zupełnie prostą i naturalną, że 
„lud" rozprawiłby się radykalnie z 
„reakcją faszystowską" z  „żołdac- 
twem" i  z klerykalizmem". Humani­
tarna Europa masońska i bolszewic­
ka nie wzruszałaby 6ię paleniem ko­
ściołów, mordowaniem księży i za­
konnic, niszczeniem dorobku kultu­
ralnego Hiszpanji, tnasowemi egze­
kucjami na „powstańcach” i “bun­
townikach”, „Gniew ludu" byłby nie­
tylko usprawiedliwiony, lecz święty i 
piękny.,,

iWidocznie zanosi się na pełne zwy 
cięstwo Hiszpanji tradycyjnej nad 
przywiezioną do niej zzewnątrz a- 
narchją, widocznie zanosi się na 
zwycięstwo żywiołów narodowych 
nad komunistami i  osłaniającemi ich 
masonami, skoro zaczęło się mówić o

Również trwa palenie kościołów, 
,W jednym z  klasztorów ukrzyżowa­
no 5 zakonnic, w  innym spalono za­
konnice żywcem.

PROCES MOSKIEWSKI 
W Moskwie toczył się proces 16 

działaczy komunistycznych, oskar­
żonych o ukrytą działalność opozy­
cyjną, Wszyscy przyznali się przed 
sądem do winy i wygłosili mowy sa- 
mooskarżycielskie. (Podobno obie­
cano im, że będą ułaskawieni, jeśli 
tak postąpią). Mimo to, skazano ich 
ich wszystkich na śmierć i wyrok na­
zajutrz wykonano.

2-LETNIA SŁUŻBA 
W  NIEMCZECH 

W  Niemczech wprowadzono 2-let- 
nią służbę wojskową.

PALESTYNA 
Powstanie arabskie w Palestynie 

trwa. Aijglicy, aby uspokoić Ara­
bów, noszą się z myślą zakazania 
dalszego napływu Żydów do Palesty­
ny.

GDAŃSK
Prezydent Senatu Gdańskiego, 

Greiser, złożył oświadczenie, w któ- 
rem stwierdził, że obóz hitlerowski 
nie dąży do zerwania węzłów, łączą­
cych Gdańsk z Polską.

ODRODZENIE FRANCUSKIEJ 
KANADY 

,W zamieszkałej przez Francuzów 
prowincji kanadyjskiej Quebec (da­
wniej cała Kanada należała do Fran­
cji) zwyciężyła nowozałożona partja 
narodowców francusko - kanadyj­
skich (o typie faszystowskim). Uzy­
skała ona 75 mandatów,' a ugodowa 
wobec Anglji partja liberalna — 16.

mu oczekują, że ktoś wypełni za nicK 
tragiczne zadania dziejowe, że zary­
zykuje swą skórę i  na głodno wyko­
nywać będzie stojące dziś wobec 
każdego Polaka zadania polityczne i 
społeczne. Nie przyjdzie nawet do 
głowy takiemu zwolennikowi „ładu i 
porządku" polskiego, źe trzeba się 
czemś przyczynić do tego, by walka 
dziejowa została wygrana. Siedząc 
zgoła na swym wygodnym fotelu ob­
serwacyjnym, skłonny jest nawet do 
„inteligentnego” krytykowania tych, 
co stoją w  ogniu walki i walczą nie­
tylko o interesy Polski, lecz także o 
spokój i komfort jego własny. Jak­
żeż dalecy jesteśmy od wielkości du­
cha i wielkich tradycyj narodu hisz­
pańskiego, gdzie ludzie nie szczędzą

interwencji w  imię ideałów humani­
tarnych.

.Wszystko wskazuje jednak na to, 
że akcja ta, jak wiele innych analo­
gicznych, spali na panewce. Dowód­
cy armji narodowej oświadczali w ie­
lokrotnie, że doprowadzą swe dzieło 
do końca. I mają rację, bo tylko grun 
towna zmiana stosunków może za­
bezpieczyć Hiszpanję przed nawro­
tami anarchji i  komunizmu. Są to 
zjawiska dla Europy Zachodniej na­
tury chorobowej. O ile jakiś naród 
nie zdołał ich usunąć systematycz- 
nem leczeniem, to musi się zdecydo­
wać na zabieg chirurgiczny, I dopra­
wdy tylko taki zabieg może dać 
pozytywne wyniki.

Hiszpanja jest krajem mającym 
swą tradycję polityczną. W. takich 
krajach zaś nie masz miejsca na zgni­
łe kompromisy, które miast leczyć, 
wpędzają chorobę w  głąb organizmu. 
Dlatego to przypuszczamy, że łzy 
krokodyle żywiołów „humanitar­
nych” w Europie na nic się nie przy­
dadzą, a zabiegi zmierzające do ura­
towania szaleńców i  zbrodniarzy 
hiszpańskich, służących sprawie ma­
sońskiej i komunistycznej, pozosta­
ną bez rezultatu. Będzie to z pożyt­
kiem dla Hiszpanji, dla cywilizacji 
zachodnio - europejskiej i  dla ludz­
kości.

Kląska na
Kompromitacja polskich zawod­

ników na berlińskiej Olimpjadzie 
musi wywołać poważną reformę na­
szego sportu. Coś tu jest nie w po­
rządku, jeśli wielkie państwo jak 
Polska, zdobywa na 375 medali za­
ledwie sześć, w tem ani jednego zło­
tego. Zdystansowali nas nawet Cze­
si, Estończycy, Egipcjanie, Holen­
drzy, Turcy, Węgrzy, Polska w  ol­
brzymiej większości sportów wyka­
zuje poziom niżej przeciętności — 
pisze w  „ABC" p. Z. Weiss.

„ S p o r t p o lsk i p o tr a f i ł  w ychow ać 
sob ie  L aka jak iego , a le  ła e d y  te n  L o k ą j-  
sk ; w  g o rączce  p rz y g o to w a ń  o lim p ij­
sk ic h  n a d w y rę ż y ł sob ie  rękę  —  zostalii*  
m y  o sa m o tn ie n i w  dz iedz in ie  a p o rtu  re ­
p rez en to w a n e j p rze z  m eg o . Z a  kul kom a 
w zg lędne j p rze c ię tn o śc i a sam i je s t  
p u s tk a  ta k  d a lece , że  b ie d y  p rzy sz ło  
n a m  w ziąć  u d z ia ł w  w a lce  n a ro d ó w  n a  
a re n ie  o T m pij sk le j i  k ie d y  k o n tu z je  
p o z a b ie ra ły  n a m  ty c h , n a  k tó ry c h  ja k  
n a  f ila rz e  o p ie ra !  s ię  d o tą d  s p o r t  p o lsk i, 
n ie  b y liśm y  w  staw ie w y sta w ić  rez erw , 
bo  ic h  n ie  p o sia d am y .

W ie le  g a łęz i sp o r tu  n ie  ob sad ziliśm y  
n a  ig rzyskach , b o  a lb o  n ie  m a m y  o  
n ich  p o ję c ia , a lb o  je s te śm y  ta k  s ła b i, że  
bez z d ecydow anej k o m p ro m itac ji n ie  
m o g libyśm y  s ię  ta  ru szy ć . F o rsu je m y  
p i łk ę  n o ż n ą  z  u po rem  god n y m  lepsze ; 
sp ra w y t innych p ię k n y ch  a p o rtó w  Z n ie­
z ro z u m ia ły ch  pow o d ó w  u n ikam y".

Słusznie zauważa p. Weiss, źe ni­
gdy nie zdążymy w wyścigu olimpij­
skim narodów, jeśli nasz sposób 
reprezentacyjny nie będzie oparty na 
masach.

„ N a  m ie jsc e  u ro jo n e j czy  is to tn e j cho­
ro b y  grym aśnego  z aw o d n ik a  m usim y 
m ieć  c a ły  z a s tę p  in n y c h  z d ro w y ch , a  
p rze d e  w szy  s ttó em  a m b itnych . O p arc ie  
s ię  o  t .  zw , a sów  je s t k ró tk o w zro cz n ą  
p o lity k ą , k tó re  m śo i s ię  p r z y  o k a z ji 
p ró b y  s i ł  i n e rw ów , N iem cy n ie  m ie li w  
sw o je j r e p re z e n ta c ji  asów . a le  m ie li c a ­
ł y  z a s tę p  ju d z i św iadom ych  sw ego  c e lu ”.

Dyskusja nad przyczynami klęski 
berlińskiej łrwać będzie zapewne 
dłużej, Niemcy zdobyli pierwsze

ani swego życia, ani środków mate- 
rjałnych, byłe ocalić Hiszpanję i cy­
wilizację europejską od zatopienia w  
morzu anarchji i komunizmu, Pola­
kom, pozbawionym zdolności przewi­
dywania i wyobraźni, wydaje się, źc 
to, co groziło Hiszpanji, nie grozi 
Polsce, mimo, źe posiada ona 4 mi- 
ljony urodzonych komunistów (Ży­
dów) i  zgórą 1.000 kilometrów 
granicy z Rosją bolszewicką... Prze­
widywał i  miał wyobraźnię pilot hr 
Lasocki i z tego powodu zginął 
śmiercią tragiczną....

Nie posiadał natomiast —  t w  tem 
był prawdziwym Polakiem —  daru 
logicznego myślenia i  zmysłu na- 
wskroś politycznego, prowadzącego 
do zastanowienia się nad tem —  co 
dalej?

Bo nie wystarczy rozumieć położe­
nie i wynikające z niego niebezpie­
czeństwa, nie wystarczy mieć posta­
wę czynną wobec wypadków. Trzeba, 
by reakcja na powyższe fakty była 
rozumna, by akcja, którą się podej­
muje, prowadziła najkrótszą i najpe­
wniejszą drogą do pożądanych wyni­
ków. Większość Polaków nie prze­
widuje i nie posiada wyobraźni.Wśród

Żydowska „Piąta rano” odświeża 
starą bajkę, źe powodem gospodar­
czego 1 politycznego upadku Hisz­
panji było wypędzenie 20 tysięcy 
Żydów w r. 1492.

„Wiadoma i znana powszechni® jest 
rola, jaką Żydai odegTali w Hi*zpanji_ i 
znane są smutne, opłakane skutki ich 
wygnania. Krai ten ^kwstnąey naegdyś 
dzięki zapobiegliwości zamieszkałych w 
mm Żydów szybko_ jął podupadać, aź 
stal się martwym, jąłowy-m, zacofanym 
i  jednym z najbiedniejszych apotród 
państw europejskich".

Żydów wy pędzono w  r. 1492 i 
właśnie w  tym roku zaczął się nie­
bywały rozkwit Hiszpanji, W, ciągu 
najbliższych lat 40 Hiszpanja przy­
łączyła Niederlandy (t. j, dzisiejszą 
Holandję i Belgię) i wielką część pół­
wyspu włoskiego (Neapol, Sycylję, 
Medjolan), oraz zdobyła całą połu­
dniową i środkową Amerykę. W  r 
1580 przyłączyła nadto Portugalję. 
W  r, 1519 król hiszpański, wybrany 
cesarzem rzymskim, stworzył z Hisz­
panji największą potęgę polityczną i 
gospodarczą ówczesnego świata.

Również rozkwit kultury Hiszpa-

Olimpiadzie
miejsce na Olimpjadzie (76 medali). 
Należy zaznajomić się z ich metoda­
mi i w  miarę możności zastosować je 
u siebie.

,W pismach czytamy wywiad z b 
prezydentem Hiszpanji p, Zamorą, 
Znajdujemy w nim taką m, in. opinję 
o powodach wojny domowej.

„ N a ró d  h isz p ań sk i, z am k n ię ty  n a  
uwetn te ry to riu m  5 u tra c iw sz y  w szys tk ie  
sw e d aw n e  am b ic je  im p e r ia l is ty c zn e , z a ­
c zą ł trw o n ić  n a  s p ra w y  w ew nę trzn e  sw ą 
E nergję, k tó re j  n ie  o ż y w ia ła  ju ż  ż ad n a  
in n a , sz c z y tn ie js z a  am bicja.

N ie  w ziąw szy  u d z ia łu  w  w ie lk ie j w o j­
n ie  i  ż y ją c  w  zgodzie  z  sw ym i s ą s ia d a ­
m i, zw ró cił s ię  n a ró d  te n  s a m  p rze ciw  
sob ie . B ra k o w a ło  n a m  n iebezp ieczeństw a  
n a  n a szy c h  g ran ic ac h !"

Bardzo głębokie zdanie. Świado­
mość niebezpieczeństwa zewnętrzne 
go łagodzi wewnętrzne antagonizmy 
w narodzie i utrzymuje jego jedność. 
Dlaczego Francja republikańska w la 
tach 1871 — 1914 zachowała —  mi­
mo złej konstytucji i częstych zmian

.mniejszości widującej i posiada­
jącej dar wyobraźni, najliczniejsi są 
ci, co reagują czynnie, lecz bez na­
leżytego przemyślenia dróg i sposo­
bów reakcji, Do ich rzędu należał 
dzielny i ofiarny żołnierz hr. Lasocki, 
wśród nich należy postawić Adama 
Doboszy ńskiego...

Jest to typowy egotyzm, typowy, 
rezultat nawskroś indywidualistycz­
nych tradycyj polskich, a więc trady­
cyj narodu, który kierował się bar­
dzo często odruchami, a nie posiadał 
wypracowanego planu politycznego. 
Polak ofiarny, odważny, rozumie­
jący, że naród nasz i wytworzone 
przezeń państwo stoją na rozstaju 
swych dróg, że jedynie skutecznym 
może być zorganizowany wysiłek 
zbiorowy, wykonywany według do­
brze obmyślanego i  obliczonego na 
dłuższy dystans planu, nie ryzyko­
wałby siebie i swych środków nai 
czyn efektowny i dający mu chwilo­
wą, lecz bardzo indywidualną saty­
sfakcję, lecz stanąłby w  karnych sze­
regach organizacji, by przygotował 
czyny, mogące mieć decydujące i h i ­
storyczne znaczenie.

nji zaczął się po wygnaniu Żydów i 
to w  sto lat po tem wygnaniu. Wiek 
XVII był wiekiem Cerwantesa, Cal­
derona i Lopez de Vegi, wiekiem 
Velasqueza i Murilla.

Możnaby nawet postawić tezę, 
że ten wspaniały rozwój kultury hi­
szpańskiej był wynikiem zrzucenial 
wpływów żydowskich.

Było zato inne państwo, które Zy- 
dów przyjmowało gościnnie z całegoi 
świata. Wydało na ich łup swojo 
miasteczka. Skutki nie dały na s ie -  
bie czekać. Były niemi niszcząca, 
wojny kozackie, był brak polskiego, 
trzeciego stanu, była słabość gospo­
darza i były — rozbiory. Żydowskt 
publicysta z  „Piątej rano 1 zna źa- 
pewne to państwo.

Upadek Hiszpanji niema nic wspól­
nego z wypędzeniem Żydów. Ol­
brzymie imperjum kolonjalne wchło­
nęło w  siebie wszystkie elementy^ 
młode, zdobywcze, energiczne t  
twórcze hiszpańskiego narodu. Hi­
szpanja sama skutkiem tego osłabła, 
ale zato po drugiej stronie Oceanu i  
nawet na Pacyfiku zapalone prze* 
nią światła cywilizacji płoną odtąd, 
coraz silniejszym blaskiem i nowe, 
przez hiszpańskich zdobywców stwo­
rzone narody, są żywym i wspania­
łym pomnikiem jej wielkiej twórczo-' 
ści dziejowej. Choćby dla tych wiel-

rządu — swą jedność 1 siłę? Dla­
czego nie pogrążyła się w rewolu­
cjach? Bo wszyscy Francuzi spo­
glądali ku „błękitnej linji W o- 
gezów" z niepokojem, źe stam­
tąd może przyjść inwazja. I dla­
tego także, że mieli wielki dług do 
zapłacenia: Sedan, i wielki cel do 
osiągnięcia: odzyskanie Alzacji i Lo- 
taryngji, Maurras napisał o tym okre­
sie, że „la reyanche etait reine da 
France": idea rewanżu królowała we 
Francji. Ta idea zastąpiła ideę kró­
lewską w jej funkcji jednoczenia na­
rodu.

Po wejnie idei tej brakło, ale dzi­
siaj lęk przed Hitlerem znowu działa 
hamująco na wewnętrzne rozterki. 
Bez tego lęku może już Front Ludo­
wy wywołałby wojnę domową jak w! 
Hiszpanji.

Nakładem czasopisma „SPRAWA NARODOWA" wyszła z druku bro 
szura opracowana przez STEFANA NIEBUDKA p, t.

P R X Y T Y K
V 2 1 1 pt ces Polaków  z Ż ytam i

zaw ierająca dokładny przebieg procesu przytyckiego i omawiająca w alką chłopa 
polskiego o ł tr sg il i

Cena broszury o objętości 64 s tron  druku — 35 groszy. Przy zamów ieniach powy- 
tv j  10 afiz. —  24 grosze Koszta przesyłki ponosi odbiorca. Zam ówienia przyj­

muj*: „Sprawa N arodow a", W arizaw aZiota 30 m. 37 teł. 218-77.
CzęJć dochodu * broszury przeznaczona je st «a rodziną i .  p , Stanisław a W ieśniaka.

]  m b  w i d a ć  k o n i e c . . .

TYDZIEŃ W  POLITYCE ZAGRANICZNEJ

M stpan ja  i Żyd^l

kich zasług należy ratować Hiszpa­
nję przed katastrofą cywilizacyjną, 
jaką grozi jej zwycięstwo komuniz­
mu.

„Brakowało nam niebezpieczeństwa1' .
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PO SIERPNIA
„Myśl N arodow i'1 um ie sz cz ą  a rty ­

ku ł pod powyższym tytułem, k tóry  
poa iia j v  całości zam ieszczany".

Szesnastą rocznicą odparcia naja­
zdu bokzai.-icktego spod bram War- 
Si.av.-y obchodziła cała Polska uii* 
zwykle uroczyście.

Uczestnicy obchodów doskonale 
rozumieli wagą tegorocznego święta 
sierpniowego.

Odrzucony w r. 1920 poza granice 
państwa polskiego, wróg zjawia się 
dziś w nowej, często zamaskowanej 
postaci — wewnątrz naszego kraju.

Niebezpieczeństwo żydowsko * ko­
munistyczne, które zbladło c«  rw y  
ci-sklej rozprawie sprzed szesnastu 
lat, nabrało dziś świeżych rumieńców 
i wymaga zdecydowanego ©d-Młru. 
Dodajmy, w warunkach trudniej' 
azych, niż wówczas, gdyż olbrzymi 
kapitał wiary, woli i entuzjazmu, jaki

ożywiał w r. 1920 nasz naród, został 
w ostatnich latach w  pewnej mierze 
roztrwoniony, w  pewnej —  zamrożo- 
je, jakie się w społeczeństwie pol­
ny.

To też z uwagą śledziliśmy nastro- 
6kiem ujawniły w  dniu 15 sierpnia.

Trzy właściwie formacje politycz­
ne, o których warto pisać, demonstro* 
wały w tym roku swą siłę: Stronnic­
two Narodowe, Stronnictwo Ludowe 
i t. rw. „sanacja *.

Obchody urzędowe, jeżeli odliczy­
my wojsko, które nie jest włainością 
żadnego obozu politycznego i służyć 
może tylko Polsce jako całości, wy­
padły gorzej, niż blado. Jeszcze raz 
przekonali się ci wszyscy, którzy chcą 
widzieć to co iest w  rzeczywistości, 
a nie to, co pragną ujrzeć, jak kruche, 
jak nikłe oparcie ma w  społeczeń­
stwie polskiem obóz pomajowy.

Stronnictwo Ludowe pokazało, że

w  pewnych punktach kraju, głównie 
w  Małopolsce środkowej, potrafi 
zgromadzić na swe wiece znaczniej­
szą liczhę zwolenników. Nie jest to 
jednak organizacja politycznie jedno­
lita, zdyscyplinowana. Rozpiętość po­
glądów ideowych w  partji ludowców 
jest bardzo duża: od komunistów po­
przez zwolenników sojuszu z socjali­
stami aż do bardziej narodowo uspo­
sobionego chłopa spod znaku Witosa, 
żeby nie być gołosłownym wymienimy 
np, Zamość a nawet Wierzchosławi­
ce, gdzie ożywioną agitację w dołach 
prowadzili komuniści, W  szeregu 
miejscowości wraz z ludowcami kro­
czyli socjaliści. Wreszcie bywały przy 
kłady odcinania się ludowców od ży* 
do- komuny i reakcje antyżydowskie.

Razem biorąc, obchody ludowców 
mogły zaimponować — ilością (zwła­
szcza tym, którzy większych tłumów 
jeszcze nie widzieli), ale nie jakością.

O W ielką Po lską
Szesnasta rocznica odparcia na­

wały bolszewickiej obchodzona była 
w  wyjątkowych warunkach.

Kraj znajduje się w coraz tm- 
dniejszem położeniu. Stosunki poli­
tyczne stają się coraz bardziej nie­
znośne i coraz wyraźniej anarchizują 
społeczeństwo. Kryzys moralno - po­
lityczny pogłębia się, a w masach 
rośnie nieprzeparte pragnienie wat­
ki, wyzyskiwane niejednokrotnie 
przez spisek żydowsko -  komuni­
styczny na rzecz komunistycznego 
buntu.

Równocześnie w  całej Europie roz­
paliła się walka pomiędzy nacjona­
lizmem ochraniającym naszą cywili­
zację i broniącym podstaw bytu na­
rodowego a Trzecią międzynarodów­
ką, z m ie r z a ją c ą  do r e w o lu c j i  świato­
wej,

Tylko głupcy nie zdają sobie jesz- 
eze sprawy z tego, czem 6plot tych 
wszystkich warunków i okoliczności 
'grozi Polsce i nie rozumieją, że od­
bywa się gra o najwyższą stawkę: o 
nasz byt narodowy.

iW tym stanie rzeczy obchody 
rocznicy bitwy nad Wisłą miały wy­
jątkowe znaczenie i specjatny cha­
rakter rewji sił, jakiemi kraj rozpo­
rządza,

X
Przyszłe losy Polski zależą dziś w  

dużej mierze od istnienia w  kraju 
wielkiego ruchu ideowego, któryby 
nietylko ogarniał masy, ale posiadał 
zwartą, zdyscyplinowaną organizację 
oraz świadome dróg i celów kierow­
nictwo polityczne. Ruchem takim 
jest dla Polski ruch narodowy, któ­
ry, mając jasny pogląd na potrzeby 
kraju, dążąc konsekwentnie i nieu­
gięcie do państwa narodowego, sta­
nowi główny nurt naszego życia pu­
blicznego.

Dlatego leż sobotnia rewja szere­
gów Stronnictwa Narodowego, odby­
wająca się z okazji koncentracji or- 
ganizacyj powiatowych w kilku 
punktach kraju nie pozbawiona jest 
szerszego znaczenia. Była ona prze­
glądem tych, którzy są w  każdej 
chwili gotowi walczyć z grożącemi 
krajowi niebezpieczeństwami i dążyć 
nieugięcie do urzeczywistnienia swe­
go głównego celu ideowego, jakim 
jest Wielka Polska.

Uroczystości sobotnie pokazały 
oblicze organizacyjne i postawę 
Stronnictwa Narodowego, Ciężka 
walka, jaką od lat Stronnictwo toczy, 
ofiary, jakie ,w niej ponosi, trudno­
ści, z jakiemi się zmaga, to wszystko 
wycisnęło piętno na organizacji. Nie 
jest to już pospolite ruszenie, ale 
dobrze zorganizowana, przepojona 
jedną ideą — walcząca armja.

Kto przyglądał się tym dziesiąt­
kom tysięcy młodych, dzielnych lu­
dzi, w oczach których płonął zapał 
i wiara w zwycięstwo, kto widział 
głęboką cześć, jaką otaczają swoje 
organizacyjne sztandary, kto wsłu­
chał się w  refren „pieśni bojowej" i 
w rytm idących w  wojskowym ordyn­
ku szeregów, ten zrozumiał, że się 
odbywa tu jedyny w  swoim rodzaju

marsz w przyszłość, marsz na bój o 
Wielką Polskę.

W  Poznaniu, Łodzi i innych mia­
stach, gdzie się odbyła kancentracja 
Stronnictwa Narodowego, maszeru­
jące szeregi spotkały się z entuzjaz­
mem mas i zostały zasypane kwiata­
mi. Świadczy to o ścisłej spójni, ja­
ka zachodzi pomiędzy organizacją 
ruchu narodowego, a szerokiemi 
warstwami społeczeństwa. Świadczy 
to również o szerokim zasięgu naszej 
idei, która nie ogranicza się do zor­
ganizowanych szeregów, ale przenika 
masy polskie, znajdując tam żywy 
odzew i zrozumienie.

Podjęta przez nas walka o Wielką 
Polskę, pomimo wszystkich prze­
szkód i przeciwieństw, zostanie do­
prowadzona do końca i uwieńczy się 
niechybnem zwycięstwem.

Stronnictwo Narodowe odbijało od 
wymienionych obchodów zarówno 
6wą postawą, jak i typem organizacji.

Stronnictwo urządziło 10 zjazdów 
okręgowych, 50 zjazdów hądź zebrań 
powiatowych i mniejsze zebrania lo­
kalne. W zjazdach okręgowych i po­
wiatowych wzięło udział z górą 420 
tysięcy zorganizowanych członków 
Stronnictwa, nie licząc tysięcznych 
rzesz, manifestujących na ulicach, 
zwolenników ruchu narodowego.

Można zatem przyjąć, że około 
miliona narodowców demonstrowało 
swoje poglądy ideowo - polityczne.

Była to rewia sprawności organiza­
cyjnej Stronnictwa, karności jego 
członków, wzorowej dyscypliny poli­
tycznej. 15 sierpnia maszerowały 
zwarte oddziały, a nie bezładny 
tłum.

Ciekawe jest geopolityczne, że tak 
się wyrazimy, rozmieszczenie sił na­
rodowych w kraju. Stronnictwo Nar o 
dowe objęto swą działalnością: Po­
znańskie, Pomorze, śląsk, całą daw* 
na Kongresówkę, Ziemię Czerwień­
ską i Małopolske zachodnią, a nawet 
Wołyń. Trzeba dodać, że wpływy o- 
hozu narodowego są dziś na tym ob­
szarze rozłożone dość równomiernie.

O sprężystości i postawie organi­
zacji Stronnictwa Narodowego świad­
czyło wymownie szybkie likwidowa­
nie wszelkich prób napadów czy dy* 
wersyj, jakie tu i ówdzie przeciwnicy 
nasi z komunistami na czele -podej­
mowali.

Jesteśmy obozem walki, a nie wy­
godnym klubem dyskutantów.

Wreszcie uderzała młodość i d y  
namika naszego ruchu, zapał i odda­
nie sprawie narodowej członków 
Stronnictwa, które się dziś składa w  
głównej swej masie z chłopów, robot­
ników, rzemieślników i młodej inteli­
gencji.

Obóz narodowy posiada nietylko. 
dzielność (blisko 100 członków Stron. 
Narodowego poniosło w  ostatnich la­
tach śmierć za ideję Wielkiej Polski), 
ale i duże możliwości konstruktyw­
ne.

15 sierpnia' Stronnictwo Narodowe 
zmobilizowało sprawnie swoje szere­
gi, zademonstrowało swą siłę i poka­
zało, że jest w całym kraju, że walczy 
i że konsekwentnie do swoich celów 
zmici j a.

Oczywiście, obchody i parady nie 
decydują o  wszystkiem. Władzy ani, 
się zdobywa, ani sprawuje obchoda­
mi. Udana rewja sil z 15 sierpnia jest 
tylko fragmentem w  naszym pocho­
dzie do państwa narodowego. Po sier- 
pniowem święcie czekają nas dalsze 
walki, dalsze wysiłki.

Wskazaliśmy w  czasie obchodów 
zwycięstwa nad bolszewikami, że dziś 
toczy się niemniej zażarty a bodaj 
trudme,s2v, niż przed 16-tu laty bój z 
rozkładem żydowsko * komunistycz­
nym, który od wewnątrz zatruwa du­
sze polskie i niszczy podstawy cywili­
zacji polskiej.

Głownem zadaniem, jakie dziś cze*- 
ka nasz naród, jest generalna rozpra-- 
wał z tem wszystkiem, co Polskę osła­
bia i do upadku prowadzi, co naród 
rozbija i znieczula, rozprawa, która 
się szybko zbliża.

Stronnictwo Narodowe dawno jui 
walczy po jednej stronie barykady, 
mając naprzeciw zjednoczony obóz 
żydowsko - komunistyczny i jegp 
świadomych bądź nieświadomych kli- 
jentów.

Obchody sierpniowe są dla nas za­
chętą do dalszej walki i pozwalają 
wróżyć, że zwycięzy polski ruch na­
rodowy.

Od nas tylko, od naszego męstwa 
i konsekwencji działania zależy przy­
bliżenie momentu zwycięstwa!

Spadnk urodzin w  Polsce
„Polska Zbrojna" zwraca uwagę 

na niebezpieczeństwo spadku uro­
dzeń w Polsce. Od r. 1896 do 1935

BILANS
Obchody, urządzone w  dniu 15 i 16 

sierpnia przez Stronnictwo Narodo­
we, objęły cały niema! kraj.

Na rzecz Obzu Narodowego mani- 
fesłowały: Poznańskie, Pomorze,
Śląsk, cała prawie dawna Kongresów­
ka. Ziemia Czerwieńska, Małopolska 
Zachodnia i Wołyń.

Podajemy dziś szczegółowy wykaz 
większych zjazdów i rgramadzeń 
Stronnictwa Narodowego:

Z J A Z D Y  O K R Ę G O W E
1) Poznań —  (udział brały delega­

cje prawie wszystkich powiatów wo­
jewództwa poznańskiego).

2) Łódź —  (obok miasta Łodzi zje­
chały delegacje okolicznych powia­
tów),

3) Radzymin — (w zjeidzie wzięły 
udział delegacje 15 powiatów woje­
wództwa warszawskiego),

4) Ostrołęka —  (powiaty: ostrołęc­
ki, część łomżyńskiego z woj. bia­
łostockiego i makowski z woj. war­
szawskiego),

5) Częstochowa —  (powiaty: czę­
stochowski, radomski, wieluński i 
włoszczowski),

6) Lwów —  (miasto i powiat),
7) Opoczno —  (powiaty: opoczyń­

ski i konecki),
8) Białystok — (miasto i  powiat).

Z JA Z D Y  P O W IA T O W E
1) Lublin, 2) Zamość, 3) Przemyśl, 

41 Kraków, 5) Radom, 6) Kalisz, 7) 
Włocławek, 8) 'Zbuczyn (pow. siedlec 
ki), 9) Radzyń Podlaski, 10 Leśna

TYD ZIEŃ  W  ŻYCIU POLSKIEM
W Y B O R Y  W  Ł O D Z I

Akcja przedwyborcza w Łodzi jest 
W pełnym biegu.

S Y N O D  W  C Z Ę S T O C H O W IE
W  Częstochowie odbywa się — 

pierwszy w odbudowanej Polsce, a 
jeden z niewielu w  całych dziejach 
Polski — Synod kościoła katolickie­
go w Polsce. Ostatni taki synod od­
był się w Piotrkowie czterysta lat 
temu.

Synod odbywa się niezwykle uro­
czyście. Biorą w nim udział zarówno 
biskupi i arcybiskupi łacińscy, jak 
grecko i ormiańsko - katoliccy, Bie­
rze w nim również udział specjalny 
legat papieski, ka. kardynał Marniag- 
gi- ^

Z okazji Synodu przybyło do Czę­
stochowy 100.000 pielgrzymów.

Z A J Ś C IA  A N T Y Ż Y D O W S K IE
W kilku mniejszych miastach w 

Polsce, m. in. w Pułtusku, w  Seroc­
ku. oraz wsiach Wyszonęe na Podla­
siu i Rogoźnie pod Samborem do­
szło do poważnych zajść antyżydow­
skich-

D O B O S Z Y Ń S K I
Matka inż, Doboszyńskiego umie­

ra. Wobec tego adwokaci Doboezyń- 
skiego zwrócili 6ię do władz z prośbą 
o  zezwolenie mu ua zobaczenie się z 
matką. Władze zezwolenia, odmówi*

Inż, Daboszyńsld rozpoczął wobec 
tego głodówkę.

(pow. Biała Podlaska), 11) Sokołów 
Podlaski, 12) Katowice, 13 Tarnow­
skie Góry, 14 Rybińik, 15 Dąbrowa 
Górnicza, (pow. Będzin), 16) Sosno­
wiec, 17) Zawiercie, 18) Działdowo, 
19) Lubawa, 20) Nowe Miasto (pow. 
lubawski), 21 Więcbork (pow. sę.po* 
liński), 22) Robakowo (pow. cheł­
miński), 23) Tuchola. 24) Wiele (pow, 
chojnicki), 25 Tczew, 26) Starogard, 
27) Gdynia, 28) Wejherowo (pow. 
morski), 29) Kościerzyna, 30) Toruń, 
31) Grudziądz, 32) Wąbrzeźno. 33) Bu 
rzyn (pow. łomżyński), 34) Żywiec, 
35) Maków Podhalański, 36] Oświę­
cim, 37) Cieszyn, 3j) Biała Małopol­
ska, 39) Stanisławów, 40) Tarnopol, 
41) Łuck, 42) Krzemieniec, 43) Nowy 
Sącz, 44) Ludźmierz (pow, nowotar­
ski), 45) Pilzno, 46) Gorlice, 47) Jaro­
sław, 48) Słomniki (pow. miechow­
ski), 49) Grajewo (pow. szczuczyński) 
50) Rzeszów, 51) Kielce, 52) Wilno.

OBCHODY LOKALNE
Obok zjazdów bądź zehrań powia­

towych odbyło się szereg zebrań lo­
kalnych. jak np. w Chełmży. Radzy­
nie i  Łasinie (pow. Grudziądz), Ostro 
wcu, Lipnie, Szczyrku, Kętach (pow. 
Biała Podlaska) i wiele innych.

Niektóre zjazdy powiatowe zgro­
madziły większą ilość uczestników
(ponad 5,000).

Ilość zorganizowanych członków 
Stronnictwa Narodowego, którzy 
wzięli ndział w zjazdach okręgowych 
i  powiatowych, wyniosła z górą 420 
tysięcy. Razem z sympatykami, któ­
rzy owacyjnie witali pochody naro­
dowców i brali tłumny udział w ze­
braniach. ilość manifestujących pod 
znakami Stronnictwa Narodowego w  
16 rocznicę odparcia bolszewików 
dochodziła do jednego miljona osóób.

Uderzała sprawność i dyscyplina 
zorganizowanych szeregów Stron­
nictwa, Wszelkie próby napadów i 
dywersyj były szybko likwidowane.

Szczególnie serdeczny stosunek za­
dzierzgnął się między narodowcami a 
wojskiem. Dawano temu wzajemny 
wyraz1. Jest to zapowiedź braterstwa 
broni jakie złączy zorganizowany na­
ród z armią polską w  walce z roz­
kładem żydowsko - komunistycznym.

Udział w  obchodach Stmnictwa 
Narodowego brali głównie chłopi, ro­
botnicy, rzemieślnicy i inteligencja. 
Przeważał żywioł miody i dynamicz­
ny.

Podkreślić wreszcie należy ser­
deczny stosunek publiczności, która 
owacyjnie witała pochody narodow­
ców.

spadła ilość urodzeń z 43,5 do 26,1’ 
na tysiąc mieszkańców.

„ S p a d ek  lic zb y  u ro d z in  w  P o lsce  
z n a jd u je  sw e ź ró d ło  w  og ran iczen iu  p ło ­
d n o śc i u  kob ie t, og ran iczen iu , k tó ro  
śm iało  p rzy p isać  m ożem y  c iężk im  w a ­
ru n k o m  gospodarczym . N iem ożność  za ­
pe w n ien ia  c h leb a  i p ra c y  sw ym  dzie­
c iom  z m u sza  rodziców  d o  og ran iczen ia  
sw ego po tom stw a,

A  zw róoić  n a leż y  uw agę, że p ro ce sy  
s p a d k u  u ro d ze ń  s ą  rw yikle t ru d n o  o d ­
w ra ca ln e . K to  ju z  r a z  p rzy w y k ł d o  p e ­
w nego  egoizm u i  zac ieśn ien ia  sw ych  o- 
bow iązków  d la  po tom ności, te n  ju ż  m e  
w ró c j d o  po p rze d n ieg o  try b u  ż y cia . O d ­
p a d a ją  obeem e te ż  n a  wisi p rzy c zy n y  go­
spodarcze , po d n ie ca jąc e  d o  zw iększen ia  
bez  by  u rodzin . P o p rz ed n io  dz iecko  n a  
w si h y ło  p a rą  r ą k  do  p ra c y  pom ocniczej, 
w  póź n ie js zy m  z aś wieiku m o e n a je  b y /o  
w y s ła ć  d o  m ia s ta , d o  p rze m y słu  <

Jako środki zaradcze proponuje 
autor zapewnienie lepszych warun­
ków egzystencji tym, którzy pod-» 
trzymują wyższą rozrodczość społe­
czeństwa.

„M łodzieży , w chodzącej d o  p r a c y  za ­
w odow ej, d a je  s ię  obecn ie  ta k ie  w aru n - 
k j m a te r ia ln e , iż  n a w e t m arzy ć  m e m o­
ż e  o z a ło ż en iu  rodziny , a  cóż  d o p ie ro  o  
p o to m s tw ie  A w an s  m a łe r ja ln y  c o ra z  
s ta je  s ę  d łu ż szy . M łodz ież  p rzyzw y­
c z a ja  s ię  szybko  d o  egoistycznego  s ta n u  
sam o tnego  i rza d k o  ń .e ra z  d e cy d u je  c ię  
na  za łożen ie  ro d z in y , p o  osiągn ięc iu  n a ­
w e t p o p ra w y  m a te r ia ln e j.  T em u  sta n o w i 
n a le ż y  p rzeciw dz ia łać , g d y ż  j e ^  o n  p o ­
czą tk iem  p rzysz łego  n '© bezpieczeństw a. 
M łodz ieży , k o ń czące j sp e c ja ln e  s tu d ja  
w yższe, n a je ż y  zapew n ić  ta k ie  płace ,, a b y  
m ogli o d raz u  z a k ła d a ć  o g n isk a  ro d z in n e . 
P o z a  tem  k o sz tem  sam o tnych  n a leż a ło b y  
po p raw ić  s ta n  m a te r ja ln y  o só b  żonatych^ 
w ychow u jących  p rzy sz łe  p o k o le n ie  na­
ro d u . B ez  tego  tru d n o  m yśleć  o  o fensy ­
w ie  n a  jak im ko lw iek  „ f ro n c ie '.

Proces trockistów
Naprawdę niewiadomo, co myś­

leć, o moskiewskim procesie Zinowie- 
wa i towarzyszy. Co zwłaszcza sądzić 
o całkowitem „przyznaniu się" dc 
winy oskarżonych? W czasie WieĘ 
kiej Rewolucji rządząca grupa Jako­
binów oskarżała z reguły grupę kon­
kurującą o zdradę stanu, by się jej 
yozbyć. Czy i obecnie w Moskwie 
p-oces trockistów ma tylko na celu 
pozbycie się przez Stalina szeregu 
ewentualnych konkurentów?

W „Gaz. Polskiej” wykazuje p 
Otmar, dobry zn> wca stosunków so­
wieckich, pewne sprzeczności między 
aktem oskarżenia, zarzucającym 
zinowiewowcom akcję terorystyczną. 
a  wyrokiem wydanym w stycznii 
J935 r. na zab'jców Kirowa!

„Podczas dwóch procesów po zamor­
dowaniu Kirowa sowieckie władze śled 
cze i sądowe nie wykryły żadnej łącz­
ności pomiędzy organizatorami zabój­
stwa a Trockim, w motywach zaś wy­
roku skazuiącego Zinowjewa i Kamie- 
niewa na długoletnie więzienie, w pro­
cesie t. zw. „centrum moskiewskiego" 
(styczeń 1935 r.) powiedziano wyraźnie 
ze ,nie ustalono faktów, które pozwa­
lałyby wręcz oskarżyć członków_ „mos­
kiewskiego centrum" o wyrażenie zgo-

Pamiętni 
o bezrobotnych 

narodowcach

dy , lu b  d a n ie  ja k ich k o lw iek  w sk a z ó w e k  
w  k ie ru n k u  p o p e łn ie n ia  a k tu  te ro ry s -  
ty c zn e g o  n a  o so b ie  K iro w a  ,

J e sz c z e  w ię k sz ą  sp rze cz n o ść  z a w ie ra  
w s tę p n y  a r ty k u ł  „ P raw d y " , w  k tó ry m  
m . in . c zy ta m y : „U jaw n io n a  z o s ta ła  łą c z  
n o ść  z ino w jew o w có w  _ z  _ z ag ran ic zn ą  
k o n tr re w o lu c y jn ą  o rg an iz ac ją  T ro ck ie g o  
i sy s te m a ty cz n y  z w ią z e k  z  fa sz y s to w ­
s k ą  n ie m ie ck ą  o c h ra n ą  (G estapo ) .

Kamieniew i Zinowiew są Żydami 
Oskarżonych jest w obecnym proce­
sie 12 Żydów. Czyżby ci Zy-1-' byli 
naprawdę agentami,. iera? Troc­
ki nazywa akt oskarżenia przeciw Zi- 
nowiewowi i jego 15 towarzyszom 
„największym historycznym fałszem 
sowieckiej biurokracji". Najwięk: 
szym czy nie —  wydaje się ten akt 
oskarżenia bezstronnemu obserwato* 
E0ai niewątpliwym fałszem



Sir. *

Or̂ BizatjA, z Htórą trzeba się i tost!
EcSia manifestacfi w ielkopolskiej

Z  p o śró d  k ilk u n a s tu  w ię k szy c h  m ani- 
łe s ta c y j S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o  w  dn.
15-go  sie rp n ia , j i k i e  o d b y ły  s ię  w  k r a ­
ju , je d n ą  z  n a jb a rd z ie j im ponu jących  o 
b o k  Ł odzi, R a d zy m in a , C z ęs to ch o w y  —  
b y ł  w ie lk o p o lsk i z jaz d  c z ło n k o w sk i b tr .  
N e r .  w  P oz n a n iu , k tó ry , ja k  w iadom o  
g r o m a d z i ł  JO T Y SIĘ C Y  -./Ł O N K O W , 
m im o, iż 30 sp e c ja ln y c h  po c iąg ó w , o ra z  
k ilk a d z ie s ią t  a u to b u só w  n ie  m og ło  z  w ia 
'dom ?ch  p o w o d ó w  p rze w ieź ć  je szc ze  k 'l  
k n d z le s ie c i i  ty s ięc y  c z lo n k o w  S t r  N ar, 

N ic  w ię c  d z iw nego , z e  sto in -a  W iel­
k o p o ls k i  p o  d z iś  d z ie ń  p o z o s ta je  je szcze  
p o d  w ra że n ie m  te j  w y ją tk o w o  im ponu­
ją ce j m an ile : i «uji.

G L O S  P R A W D Y  

W sp an ia ły  e fe k t  rew ji sp raw n o śc i o r ­
g a n iza cy jn e j S t r  N a r , p rz e ra z i!  n ie  na 
ż a r ty  „sanacją '* . S ta ra n o  s ię  u lub ioną  
m e to d ą  ż y d o w sk o  -  m a so ń sk ą  u to p ie  
p r a w d ą  w  o d m ę tac h  k ła m liw y c h  ko m u ­
n ik a tó w  sanacy jnej w y lęgarn i la lsz y - 
w y c h  w iadom ości —  „ Isk ry ”,  k tó r a  u- 
t a r t ą  rz e c z y  k o le ją  d o s trz e g ła  „n o w ą  
k o m p ro m ita c ję  S t r .  N ar ." .

J e d n a k  lo k a ln a  p ra sa  sa n ac y jn a  p o p ­
su ła  tą  z ab a w ę , p o d a jąc  c y fiy  zb liżo n e  
d o  rze cz y w is to śc i. S an a cy jn y  „D z ienn ik  
P o z n a ń sk i"  i  „ D z ie n n ik  P o ra n n y * , p rz e d  
• ta w iły  u a o g ó ł o b je k ty w n ie  p rzeb ieg  
z jaz d u , p o d k re ś la ją c  w zo ro w y  la d  i p o ­
rz ą d e k , ja k i p a n o w a ł w  sz e reg a ch  o rg a ­

n iz ac y jn y ch  o ra z  o k re ś la ją c  lic z b ę  u -  
c z e s tn ik ó w  n a  20 T Y SIĘ C Y .

R o z w ielm o żn io o a  —  p o n a d  w sze lk ie  
sp o d z ie w a n ie  —  w  P o z n a n iu  p r a s a  r e ­
w o lw e ro w a , ja k  I. K . C ., T em po  D n ia , 
E x p ressL ó d z k i, E zp re asC ze rw o n y  mimo 
ja w n e j n ie c h ę c i do  p o c zy n a ń  S t r .  N ar. 
—  p o d a ły  sp raw o z d an ia  b a rd z ie j zb liżo  
n e  do  p raw d y , n iż  „ Isk ra " .

T y le  w ro g a  p ra sa . A  ż y w e  g lo sy  są 
je sz c z e  b a rd z ie j s z cz e re .

P e w ie n  w y b iln y  sa n a fo r  p o  m a n if e ­
s ta c j i  w ie lk o p o lsk ic h  s i l  S t r .  N a r , p o w ie
d z ia ł o tw a rc ie t 

—  L iczy liśm y  (t. zn, sa n ac ja ], iż  na 
z jazd  p rz y b ę d z ie  n a jw y że j 8  ty s . c z ło n ­
k ó w . T ym czasem  z jaz d  p rz e sz e d ł w sze l­
k ie  o c ze k iw an ia . W id zę , z e  S t r .  N ar. 
je s t  o rg an iz ac ją  z  k tó r ą  t r z e b a  s ię  li  -  
c zy ć !"

T a k  p a trz ą  n a  s ilę  O b o zu  N a ro d o w e -- 
g o  sa n a to rz y  z  te re n u .

M o ż em y  w ię c  sp o k o ln ie  p a trz e ć  na 
te n d e n c y jn e  „ k o m u n ik a ty "  o  15-ym 
s ie rp n ia  —  ży cz ąc  so b ie  w ię c e j ta k ic h  
„ k o m p ro m ita cy j" , a  n ie  b ę d z ie  sanac ji...

P R A S A  N IE M IE C K A  
O  d o n io s ło śc i m a n ite s ta c ji w ie lk o p o l­

s k ie j  św ia d cz y  n a jlep ie j s ta n o w isk o  —  
z a w sz e  czu jn e j —  p ra sy  n ie m ie ck ie j, z a  
ró w n o  p o z n ań sk ie j, gd ań sk ie j, ja k  i  c a ­
łe j p ra sy  R zeszy , k tó r a  z am ieśc iła  naza 
j u tr z  po  z jeź d z ie  k o m u n ik a t N iem ieck ie  
g o  B iu ra  In fo rm acy jnego  (D , N . B.J, sz e ­
r o k o  za jm u jąc  s ię  p rze m ó w ien iem  re d . 
E d w a rd a  P iszc zą  z  G d y n i, w  sp ra w ie  
G d ań sk a , sp e c ja ln ie  w yb ija jąc  t r z y  tezy , 
*  te g o  p rze m ó w ien ia : 1) że  30-m iljonow y 

. n a ró d  p o lsk i w in ie n  so b ie  d a ć  rad ę  z 
SU B L O K A T O R A M I n iem ieck im i w 
G d ań sk u , 2 ) ż e  W a rsz a w a  w inna  p ro w a ­
d z ić  o s tr ą  p o lity k ę  w o b ec  G d ań sk a  i 31 
ż e , N aró d  p o lsk i n ie  u zn a  ż adnych  tr a k

( O d  w ła s n e g o  k o r e s p o n d e n ta )  

ta tó w , a n i p e r tr a k ta c y j,  k tó r e b y  G dańsk  
od P o lsk i odda la ły .

P o n a d to  p ra sa  n ie m ie ck a  zajm uje  s ię  
in c y d en te m  p o b ic ia  k ilk u  d z ien n ik a rzy  
n iem ieck ich , ja k i  w y d a rz y ł s ię  p o d czas 
z jazdu .

T a k  w ię c  p r a s a  n ie m ie ck a  p ośw ięca  
w ięce j m ie jsca  i  uw ag i zn ac ze n iu  m an i­
fe s tac ji S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o , n iż  
p ra sa  „ d z iea ięc iog roszow a” rze k o m o  n a ­
ro d o w a , a  p o p ro s tu  s ieb ie  1 op iu ję  „ b a la  
m a c ą c a  ludow o"...

Ż Y W E  ECH A

P rz ez  k f lk a  d n i po z jeździ* g rom ady 
p ub lic zn o śc i o g lą d a ły  z  z ac iek a w ien iem  
w ie ń ce , ja k i#  18 d e leg a cy j S t r .  N ar, z ło

P o znań , w  s ie rp n iu  1936 r, 

ż y ły  p o d c za s  z jazdu  u s tó p  pom nika  
C h ry s tu sa  K ró la . P ię k n e  te  w ie ń ce  w y­
ró ż n ia ły  a ię  c iek a w y m  o rnam en tem  
M IE C Z A  C H R O B R E G O  z  k w ia tó w  i liś 
c i, ja k i z o s ta ł w p leciony  do w szys tk ich  
w ieńców .

Z aró w n o  p rze d  pom nik iem , ja k  i  n a  
u licy  s ły szeć  s ię  d a ją  dyskusja  n a  te  • 
m a t zjazdu.

N a  u lic y  w id a ć  te ż  w ię k szą  ilość  m ie- 
czy k ó w  w  k la p ac h  m a ry n a rek  o ra z  ja  - 
snyc li koszu l.

W re sz c ie  n a  z a k o ń c ze n ie !  c o dzien n ie  
z ap isu ją  s ię  w  s e k re ta rja c i*  S t r .  N ar. 
no w i c z łonkow ie .

P o k ło s ie  m an ifestac ji w ie lkopo lsk ie j 
je s t o b fite .

R e & o !± y pod sztandarem
„Pracy Pols»1ej"

W  Przem yślu  z a s ta ł z ak o ń c zo n y  s tra jk  
ro b o tn ik ó w  m ie jsk ich  w  n ie z w y k le  c h a ­
r a k te ry s ty c z n y c h  ok o liczn o ściach . W 
P rz em y ś lu  z a tru d n io n y c h  je s t  p r z y  ro b o  
ta c h  m ie jsk ich  p rz e sz ło  1000 o só b . R o­
b o tn ic y  c i d o  n ie d aw n a  p o z o s taw a li p o d  
w y łą cz n em i w p ły w am i kom un isŁ -soc ja- 
lis ty cz n em i. S y tu a c ję  k o m p lik o w a ł fak t, 
ż e  w ś ró d  r o b o tn ik ó w  b y ło  o k o ło  100 
Ż ydów , n a tu ra ln y c h  sp rzy m ie rze ń có w  
k o m uny . S tra jk , w y w o ła l i k o m u n iśc i n a  
tle  fa łs zy w ej z r s s z tą  p o g ło sk i, że  ilość  
d n i  ro b o cz y ch  m a  b y ć  z m n ie jszona  do 
t r z e c h  d n i w  ty g o d n iu . S t ra jk  p rz y b ra ł 
o d raz u  g ro ź n e  o b lic ze , h o  ro b o tn ic y  
w ra z  z  ro d z in a m i o b ie g li t r z y  g łów ne  
p u n k ty  m ia s ta  i  p rz e z  t r z y  d n i n ie  r u ­
s z a li s ię  z  m ie jsca, s ta w ia ją c  p rz e z  sw o -

MAKIFESTACJE NARODOWE
w roczpieę

W  d a lszy m  c iąg u  o trzy m u jem y  s p r a ­
w o z d a n ia  z  p rze b ieg u  u ro c z y s to śc i w  
ro c z n ic ę  „C u d u  n a d  W is łą " , zo rgan izo  
w an y c h  p rze z  S tro n n ic tw o  N aro d o w e. 
S p ra w o z d an ia  te  w  sk ró c ie  p o da jem y .

L U B L IN
O b ch ó d  ro cz n icy  z w y c ię s tw a  n a d  b o l­

sz ew ik a m i w  ro k u  1920 m ia ł w  ro k u  
b ie ż ą c y m  c h a r a k te r  z u p e łn ie  inny  n tż  w 
la ta c h  u b ie g ły ch . W  L u b lin ie  p rze ro d z i!  
a ię  w  m a n ifesta c ję  S tro n n ic tw a  N arodo  
w eg o p o d  h a s lem t „N iech ży je  a rm jal" ,
„ P re c z  z  ży d o  -  k o m u n ą ",

P o  n a b o ż e ń s tw ie  w  k o śc ie le  B er- 
n a d y ń s ld m , k tó r y  c a ły  w y p e łn i!  s ię  r z e ­
s z am i c z ło n k ó w  S tro n n ic tw a , o d b y ła  
s ic  d e fila d a  w o jsk o w a. D z ia rsk ie , św ie l 
n ie  m a sze ru jąc e  i  św ie tn ie  p re z e n tu ją c e  
s ię  o d d z ia ły  8 -eg o  p u łk u  p ie c h o ty  by ły  
w ita n e  p rz e z  p u b lic zn o ść  s to jąc ą  n a  
c h o d n ik ac h  o k rzy k a m i: „ N iec h  ż y je  a r ­
m ia  n a ro d o w a l" , „N iech  ż y je  8 -y  p u łk ” ,
„N iec h  ż y je  W ie lk a  P o lsk a ”, „ N iec h  ży  
je  p rz y sz ły  r z ą d  n a ro d o w y !” , „ P re c z  z  
ż y d o  -  ko m u n ą " , „ P rec z  z  Ż ydam i”  i  t .  p .
C h w ila  t a  b y ła  n ie s te ty  p o p rz e d z o n a  
p rz e z  p rz y k re  z a jśc ie  w y n ik łe  c h y b a  ty  1 
k o  z e  z b y tn ie j go rliw o śc i n ie z b y t Intel* 
ge n tn eg o  p o lic ja n ta , zd ejm o w a n ia , n a  
r o z k a z  po lic ji n a p isó w  w y w ieszo n y ch  
na  b a lk o n ie  p r e z e ś a  z a rz ą d n  o k ręgow e  
go S t ro n n ic tw a  N aro d o w eg o , d r . M a ­
je w sk ieg o . 1 rz e c z  d z iw na, p ie rw sz y  ro z  
k a z  po lic ji b y l  —  z d ją ć  m ie cz e  C h ro b re ­
go  i n a p is  „ N iec h  ży je  a rm ia  n a ro d o  - 
w a l" ,  p o  p e w n y m  cza s ie  i  p o  n a ra d z ie  
od b y te j p rz e z  w ła d z e  po lic y jn e  n a  śród  
k u  u licy , n a k a z  z d jęc ia  ro z sz e rz o n o  rów  
n ie ż  i  n a  n a p isy  „N iech  ży je  W ie lk a  P o  
sk a " , „N iech  ży je  r z ą d  n a ro d o w y ” , a  n t  
w e t  n a  n a p is : „ P rec z  z  c ze rw o n ą  ży d o ­
k o m u n ą " .

P o  sk o ń c zo n e j d e filad z ie , w szy scy  p ra  
w ie  je j w id z o w ie  ru sz y li n a  z a p o w ie d z ią  
n y  w ie c  S t ro n n ic tw a  N arodow ego.- U for 
m o w a ł s ię  sw o jego  ro d z a ju  p o c h ó d . N a 
o lb rzy m iem  p o d w ó rz u  p r z y  u l. S - to  D u- 
sk ie j w y p e łn io n y m  p ra w ie  t r z y ty s lę c z  • 
n ą  rz e sz ą , p re z e s  d r . M a jew sk i o tw o  • 
r z y ł  w ie c  k ró tk ie m  p rze m ó w ien iem  
stre sz c z a ją c e m  c e l jego  i  p rzypom inają - 
c e tn  c h w ile  z  p rz e d  la ty  16, k ie d y  n a  -

CussSu nad Wis*ą”

©Faóz naredow^f
Mowa radjowa, zniesławiająca o- 

6óz narodowy, jaką p Miedziński 
1'iedawno wygłosił, podpada niewąt­
pliwie pod sankcje, zapowiedziane w 
oświadczeniu p. premiera Składkow- 
skiego przeciw oszczerstwom. Choć 
•bowiem p. premjer nie objął swem o- 
skarżeniem wyraźnie Radja, to jed­
nak i  wobec tej instytucji, będącej 
czemś w rodzaju dziennika, winny 
być stosowane liryterja moralne i  kai 
ne, jakie stosuje się wobec prasy 
Zresztą p. Miedziński przedrukował 
swe niegodziwości w „Gazecie Pol­
skiej11.
. Odparciem tych złośliwych bredni 
Zajął się obecnie w „Kur. .Warszaw­
skim'1 prof. Stroński!

„ T rzeb a  w re sz cie  —  p isz e  p ro fe so r  —  
Z an iechać  s tan o w czo  b rzy d k ie g o  zw ycza­
ju  p o n iż an ia  n a ro d u , b y  n a  be zn a d z ie j­
n ie  oiem nem  t le  tem  w sp an ia le j m a lo w ać  
o b ra z  z as łu g  w ła sn eg o  dom u” ,

Nie łudźmy się jednak, Miedzirt- 
scy i Stpiczyńscy nie zaniechają. Po-
trzebnem jest to spotwarzanie prze­
szłości dla budowania sztucznego 
piedestału, na którym stojąc żądają 
dla siebie i swego obozu przywile­
jów.

Prostuje dalej prof, Stroński fał­
sze p. Miedzińskiego:

„W sz ec h p o lsk i ru c h  n a rodow y , k tó r y  
k o to  r . 1885 w k rze s za  p r zy tło c zo n e  has-  
s to  n iepod leg ło śc i, o g a rn ia  s iecią  t a j ­
nych  z rzeszeń  w szys tk ie  d z ie ln ice , zdoby­
w a o lbrzym i o d d ź w ięk , s ta je  a ię  n a jp o ­
tę żn ie jsz y m  p r ą d e m  p o lity c z n y m  n ą  d łu ­

gi* la ta , n a g le  z a p ie ra  s ię  w ła sn e j Is to ty  
j  p rze ch o d z i n a  ugodę , k tó re j b y ł n a j-  
sk ra jru e js z e m  p rzeciw ieństw em ?  W olne  
ż a r ty " .

P .  M ie d z iń s k i  c h c e  w m ó w ić  w  d r u ­
g ic h , ż e  o b ó z  n a ro d o w y  p r z e d  w o jn ą  
o d r z u c a ł  z a s a d ę  w a l k i  z b ro jn e j  z  
z a b o r c a m i. C o  z a  n o n s e n s  1 

„O bóz  n a ro d o w y  ó w czesn y  w ca le  n ie  
o d rz u c a ł w sze lk ie j w alk i z b ro jn e j.  P rz e ­
c iw nie. w  o k res ie  o sta tn ic h  g o rąc y ch  la t 
p rze d w o jen n y c h , ta k ż e  ze  sw e j s tro n y  
tw o rzy ł p rzysposob ien ie  w o jsk o w e  R ó ż­
n ic a  b y łe  zaś  w  tem , że n ie  u zn a w a ł c zy ­
n u  zb ro jnego  w  zw ią zku  z  w o jska m i  
pa ń s tw  cen tra lnych . U zn a w a ł  go  ca łk o ­
w ic ie  p o  s tro n ie  p a ń s tw  sp rzy m ier zo n yc h  
p rzecim  N iem com  i, w  m y śl te g o  w sk a ­
zan ia , s tw o rz y ł n a jw ięk sz ą  p o lsk ą  s iłę  
z b ro jn ą  w  do b ie  w o jn y

I  n ik t  te g o  ^  h i s t o r j i  n ie  w y m a ż e  
a n i  z  p o ls k i c h  g łó w  n ie  w y b ije ,  ż e  

„ d z ia ła ln o ść  obozu  n a ro d o w eg o  p o d - 
c ra 3 w o jn y , k tó re j o ś ro d k am i k ierow ni- 
czem i b y ły  o s ta te cz n ie  K o m ite t N a ro d o ­
w y  w  P a ry ż u  i  K o ło  M ię d zy p a r ty jn e  w  
W arsza w ie , sk ie ro w a n a  b y ła  w  ca ło śc i i  
je d y n ie  k u  zd o b y c iu  n ie p o d leg ło śc i z je d ­
no czo n eI P o lsk i.  W iem y, ja k ie  ta  w łaśn ie  
d z ia ła ln o ść  ze s tro n y  p o lsk ie j m ia ła  zna ­
czen ie  w  c hw ilach  ro zs trz y g a ją cy c h . T e  
p ro s to  p ra w d y  w y p isa n e  są  _ n a w e t b ie­
giem  g ran ic  P o lsk i o d ro d zo n e j.

Ż adne  k raso m ó w stw o  okolicznościow e 
n ic  tu  n ie  z d z ie rż y " . _

Ł u d z ą  s ię  M ie d z iń s c y , ż e  u d a  s ię  
h i s t o r j ę  z a k r z y c z e ć  lu b  z a b la g o w a ć .

A le  —  w ra c a m y  d o  n a s z e g o  p y ta ­
n ia ,  j a k  z a m ie r z a  r z ą d  p o s k r o m ić  t a ­
k ie  w y p a d y  ja k  ów  k o m p r o m itu ją c y  
P o l s k ie  R a d jo  w y p a d  p . M fę d z iń s k ie  
£o%

ró d  p o lsk i ru sz y ł g ro m ad n ie  n a  o b ro n ę  
o jczy zn y  p rz e d  n a jeź d źc ą  bo lszew ick im  
i  p rzy ró w n y w a ją c  t e  c h w ile  d o  p o sp o li­
te g o  ru sz e n ia , ja k ie  m usim y  obecnie  
z w o ła ć  n a  w a lk ę  z  ty m  sa m y m  na jeź d ź ­
c ą , a ta k u ją c y m  n ie  z  z e w n ą trz , a le  od  
w e w n ą trz  p a ń s tw a  i  do  te g o  w sp o m a g a  
nym  p rz e z  c zę ść  m ie sz k ań c ó w  p a ń s tw a
—  Ż ydów . M y śli t e  ro z w in ę li w  d a l • 
szym  c iąg u  m ó w cy  k o l. B a jkow ak i J 
W arsza w y , r e d a k to r  M o rzy c k i, K u re k
—  ro b o tn ik  lu b e lsk i, K o łty ś  —  g ospo  • 
d ą rz  z  p o d  L u b lin a  i  w re sz c ie , g o rąc e  
w ita n y  m aj. B a rd z ik , p re z e s  S t ro n n i­
c tw a  N aro d o w eg o  w  L u b lin ie , W  czasie  
p rz e m ó w ie n ia  B a jk o w sk ie g o  g ru p a  p ro ­
w o k a to ró w  k o m u n is ty cz n y ch  z ło żo n a  
d o b rze  p o d p ity c h  w y ro s tk ó w , u s iło w a ­
ła , k rz y c z ą c  i  g w iż d żą c  w y w o łać  z a m ie ­
sz an ie . P ró b y  t e  je d n a k  z o s ta ły  sz y b k c  
z lik w id o w an e  p rz e z  s t r a ż  p o rz ą d k o w ą  
a  g o r liw i w y zn a w cy  ż y d o  -  k o m u n y  b ę ­
d ą  d łu g o  je iz c z e  le cz y ć  gu zy  o trzy m an e  
n a  p a m ią tk ę ,

P o  w y s łu c h an iu  p rze m ó w ień  ju ż  bez  
ż ad n y c h  da lszy c h  in c y d en tó w , z e b ra n i 
u c h w a lili rez o lu c ję , poczem , p o  o d śp ie ­
w an iu  H ym nu  M ło d y c h  i  w zn ies ie n iu  o- 
k rz y k ó w  n a  c ze ść  W ie lk ie j P o lsk i, S tro n  
n ic tw a  N aro d o w eg o  i R om ana  D m ow  • 
skiegOi w iec  zak o ń c zo n o .

N A  PO D H A LU
W  d z ień  M a tk i B osk ie j Z ie lnej i  zw y ­

c ię s tw a  n a ro d u  p o lsk ieg o , g łę b o k o  p rzy  
w ią za n e  d o  id e i n a ro d o w ej P o d h a le  zesz  
ło  s ię  p o d  s z ta n d a re m  S tr . N arodow egc  
u  s tó p  N . P a n n y  L u d źm ie rsk ie j o p ie k u n ­
k i  P o d h a la , O d  r a n a  p o c zę ły  tu  n a p ły  - i 
w a ć  lic zn e , p o  k i lk u s e t  łu d z i lic zą ce  od 
d z ia ły  S t r .  N ar. w  z o rg a n izo w a n y ch  sz y ­
k a c h  z  k rz y ż a m i i  tr a n s p a re n ta m i. N aj­
lic zn ie js ze  i  na jd zie ln ie jsz e  b y ły  g ru p y  
g ó ra ls k ie  z  H ark lo w ej i  Z ęb u  o ra z  k a r ­
n a  g ru p a  z  Z ak o p a n eg o , w ita n a  ow acy} 
n ie  p rz e z  zg ro m a d zo n e  tłu m y . N arodow  
cy  p rz e sz l i  p rz e z  b ram ę  p o w ita ln ą  z  n a  
p ise m  „ C zo łem  k o le d z y !"  i  z g rom adzi)' 
s ię  w  d w u ty s ię cz n e j g ru p ie  k o ło  k o śc io  
ła .  R a p o r ty  o d e b ra ł d r . M e ch , p rezce  
p o w . S tr . N ar ., n ie d a w n y  w ię z ie ń  B ere- 
zy . P o  p ro c e s ji  n a ro d o w c y  w esz li d c  
k o śc io ła , w y p e łn ia ją c  go  p o  b rze g i, ta k  
ż e  n a w e t  d e leg a c ja  w o jsk o w a  n ie w ie le  
m ia ła  n i ' ' s c a .  P o  n a b o ż e ń s tw ie  z ab rz  
m ia ła  p ie śń  „B oże  coś P o ls k ę ” i  ty s iąc  
r ą k  p o d n io s ło  s ię  d o  g ó ry  n a  z n a k  w ie j 
n o śc i K ościo łow i k a to lic k ie m u  i  P o lsce  
N a s tę p n ie  d r . M ech  o d c z y ta ł m od litw ę  
o  W ie lk ą  P o lsk ę , p o w ta rz a n ą  chó rem  
p rz e z  n a ro d o w có w .

T e ra z  n a ro d o w c y  w  p o c h o d z ie  s 
„H ym nem  M ło d y c h "  p rz e sz l i p o z a  o b ­
r ę b  o d p u s to w y , w ita n i ży w io ło w y m  e n ­
tuz jazm em . N a s tę p n ie  u tw o rz o n o  sz p a ­
le r ,  k tó r y  w ita ł  n ie m ilk n ą ce m i ok rzy k *  
m i m a sze ru jąc e  w o jsk o , b io rą c e  u d z ia ’ 
w  u ro cz y s to śc i lu d ź m ie rsk ie j. O fice row ie  
sa lu to w a li z a  se rd e c z n ą  o w ac ję . N ie b a ­
w em  p o c h ó d  ro z w ią z a ł s ię , w zn o sz ąc  o- 
k rz y k i  n a  c ze ść  P o lsk i N aro d o w ej, a r-  
m ji i  R o m an a  D m ow sk iego . P o  ro z ­
w iązan iu  p o c h o d u  po sz cz eg ó ln e  g rupy  
n a ro d o w c ó w  w ra c a ły  d o  dom ów . W szę  
d z ie  g ru p y  te  b y ły  p rz e d m io te m  ow ac j 
ze  s tro n y  ludnośc i. J e d n a  z  g ru p  przesz  
ła  p rz e z  N ow y T arg , b u d z ą c  n ie p o k ó ' 
w śró d  Ż ydów .

S t r .  N a r . n a  P o d h a lu  n a d a ło  u r o c z y ­
s to śc i 15 s ie rp n ia  po w ag ę , p e łn ą  c h a ­
r a k te r u  re lig ijnego  i  p a trjo ty cz n eg o . Nie 
w y k o rz y s ty w a ło  u ro cz y s to śc i re lig ijne j 
d la  sw y ch  c e ló w , p rze c iw n ie  —-  człon  ■ 
k ó w  sw o ich  p rzy w io d ło  d o  o łta rz a . Bóg 
p o b ło g o s ław ił na ro d o w co m . M iecze  
C h ro b reg o  p ra w ie  n a  k a ż d y m  s tro ju  g f
ra ls k im  w  L u d źm ierzu  k a ż ą  w ie rz y ć , że 
b l is k a  je s t  c h w ila  w ie lk ieg o  z w y c ię  - 
8 tw a.

ZA M O ŚĆ
R o c zn icę  o d p a rc ia  h o rd y  kom u n ls ty cz  

ne j z  pod  b ram  s to l ic y  obchodziliśm y  na 
te re n ie  Z am ościa  w sp ó ln ie  z  n a sz ą  arm - 
ją , je szc ze  r a z  p o d k re ś la ją c  śc is łą  lącż - 

1 n o sć  p o m ię d zy  n a ro d e m  a  jeg o  s iłą

zb ro jn ą . P om im o  n ie p o g o d y  i  ro zs iew a  - 
ny c h  ce lo w o  p o g ło se k  o zam ie rzo n y c h  
re p re s ja c h  po lic ji i  a k c ji ik o m u n izo w a- 
ny c h  e lem e n tó w  n a  sz o sac h  i  d ro g ach  
c z ło n k o w ie  k ó ł  zg rom adzili s ię  w  im po­
nu ją ce j lic zb ie  1.500 z e  w szy s tk ic h  p la ­
c ó w e k  w ie jsk ic h . P o  z b ió rc e  ł  rap o rc ie  

o d d z ia ły  o d m a sze ro w a ły  n a  M szę  św  
n a  c z e le  z  o d d z ia łe m  k o n n y m , o r k ie s trą  
ro w e rz y s ta m i p o d  o g ó ln ą  k o m e n d ą  k ie ­
ro w n ik a  z jaz d u  k o l . m ec, P a p ro ck ie g o  
za jm u jąc  m ie jsce  z a  p u łk ie m  a r ty le r ji  
S iln y  o d d z ia ł „ s tr a ż y  p o rz ą d k o w e j”  czu  
w a ł  n a d  spoko jem , z a p o b ie g a ją c  p ro w o ­
k a c jo m . W  p o łu d n ie  d o w ó d ca  g a rn iz o ­
nu p . p ik- U ło ry c h i p rz y ją ł  defilad- 
w o jsk a  i  n a szy c h  od d z ia łó w . G d y  p rz e d  
k o rp u se m  o f ice rsk im  w zn ieśliśm y  p o tę i  
n y  o k rz y k  „N iech  ż y je  a rm ja  n a ro d o  
w a "  d o sz ło  d o  ży w io ło w ej ro an ifea tac j ' 
n a  c ze ść  arra ji. B ra w a  i  e n tu z ja s ty c zn e  
o k rz y k i t r w a ły  d łu ż sz ą  c h w ilę . P o  de łl- 
ła d z ie  o d b y ło  s ię  zg ro m a d ze n ie  pub lioz  
n e  p o św ię co n e  w a lc e  z  ży d o  * kom u n ą  
i  om ó w ie n iu  sy tu a c j i p o lity cz n e j. P r z e ­
g lą d u  o d d z ia łó w  d o k o n a ły  w ła d z e  o k rę ­
g u  S t r .  N aró d , z  n a js ta rsz em i d z ia ła c z a ­
m i w ie jsk im i. P rz em ó w ie n ia  w yg łosili 
k o l. k o l. p re z e s  o k r . S t .  K o w ersk i, d a le  
g a t  z a rz ą d u  g łów . H . K an iew sk i, d z ia ła  
c ze  w ie jscy  S u w a ła  i  K rz y w an o w sk i 
a k a d e m ik  S zo zd a, m e c , P a p ro c k i,  k ie r  
og r. o k r . K . R z ew u sk i.

N a z ak o ń c ze n ie  z g ro m a d ze n i u c h w a ­
lil i rez o lu c ję , z a w ie ra ją c ą  sy n te z ę  p r z e ­
m ów ień , T re ś ć  r ez o lu c j i p o d a liśm y  *  o- 
k a z ji o p isu  z jaz d u  p o d  R adzym inem , 
Z ak o ń c zo n o  u ro c z y s to śc i o k rzy k a m i n e  
c ze ść  b lisk ie j P o lsk i N aro d o w ej, K o m a ­
n a  D m ow sk iego  i A rm ji N aro d o w ej, o- 
r a z  o d śp ie w an o  „H ym n  M ło d y c h "  i  „R c  
t ę ” . Ś w iadom i sw o je j d e cy d u ją ce j ro i ł  w  
w a lca  o W ie lk ą  P o lsk ę  ro z je ch a li s ię  
n a ro d o w c y  p o d  s tr z e c h y  sw y ch  do - 
m ów , ś lubu jąc  w  se rc a c h  ź e  w a lk i  n ie  
w y rz e k n ą  s ię , p o św ię cą  w szy s tk o , s ta ­
n ą  s ię  a p o s to ła m i w ie lk ie j Jd e ł N aro d o ­
w e j, k tó r a  p o tę ż n ą  fa lą  łdz i*  p r z e i  
w ieś , b u d z ą c  u śp io n y c h , o tum an ionych  
i  o sz u k iw an y c h . (N.J

N O W Y  SĄ C Z
N o w y  S ą c z  o b c h o d z ił u ro cz y śc ie  16-tą  

ro cz n icę  z w y c ię s tw a  n a d  b o lszew ik am i 
D u że  w ra ż e n ie  w y w o ła ł p o c h ó d  c z ło n ­
k ó w  S t ro n n ic tw a  N aro d o w eg o , k tó ry  
z g ro m a d ził w  k a rn y c h  sz e reg a ch  2 ty sią  
c e  ludz i. P om im o  u le w y  p o c h ó d  odb y ł 
s ię  sp ra w n ie , W  p o c h o d z ie  b r a ł  u d z ia ł 
o d d z ia ł c y k lis tó w  w  lic z b ie  80  ludz i, W  
c z a s ie  n a b o ż e ń s tw a  o d b y ło  a ię  p o św ię ­
c e n ie  p ro p o rc a  k o ła  w  N ow ym  S ą c zu  
P o  n a b o ż e ń s tw ie  w  k o śc ie le  z ło żo n o  
w ie n iec . N a  zg ro m a d ze n iu  p ub iiczne ra , 
k tó r e  sk u p iło  o k o ło  5  ty a ięc y  ludz i p rze  
m a w iali: p ro f. R o m an  R y b a rak i, m g r 
W ła d y s ła w  Ja w o rs k i ,  m jr. S ły ś , T . G o­
ła sze w sk i, T . F l is  1 S . P ła c h ta .  P o s ta w a  
m a sze ru jąc y ch  d o sk o n a ła . P ub licz n o ść  
p rz y jm o w a ła  p o c h ó d  se rd e cz n ie .

Z B U CZY N  (pow . S ied leck i)
P o  n a b o ż e ń s tw ie  u d a li s ię  u c ze s tn ic y  

o b c h o d u  n a  R y n e k , gdz ie  o d b y ło  s ię  u- 
r o c z y s te  z e b ra n ie . Z e b ra n ie  z ag a ił O - 
rz y ło w sk i . R e fe ra t  g łó w n y  w y g ło s ił C ze  
s ła w  D m ow sk i. J a k o  t r z e c i  p rze m aw ia ł 
O k o iń sk i.

P o  z e b ra n iu  u fo rm o w a ł a ię  p o c h ó d  ze  
s z ta n d a re m  I tr a n s p a re n ta m i, k tó r y  u- 
d a ł a ię  p o d  p o m n ik , gd z ie  z ło żo n o  w ie  
n ie ć . P o d  p o m n ik iem  p rz e m ó w ił jeszcze  
ra z  D m ow sk i C z ., p o c ze m  od śp ie w an o  
H ym n M łodych .

W  u ro c z y tto śc i w z ię ło  u d z ia ł p rze sz ­
ło  7  ty s ię c y  łudz i. P r z e d  o bchodem  z a ­
r z ą d  p o w ia to w y  S tro n n ic tw a  w y d a ł o- 
d e zw ę , k tó r a  p o ru sz y ła  m ocno  Sledk-c

D elegacje  ż y dow sk ie  in te rw e n io w a ły  
w  s ta ro s tw ie  i  w o jew ódz tw ie .

N astró j w śró d  z eb ran y c h  en tuzjastycz  
ny .

BRZOZÓ W
U ro c zy s to ść  „C udu  n a d  W is łą ”  w  dn  

15 s ie rp n ia  b . r . zg rom ad ziła  w  B rzo zę -

Je d e leg a c je  c a ły  aze reg  rad y k a ln y ch  ż§
d ań .

O  p o w ad z e  sy tu a c j i św ia d cz y ł fak t, 
sp u sz cz en ia  r o le t  w e  w szy s tk ic h  a k i e » 
p a c h  o ra z  p rz y b y c ie  s iln y ch  o d d z ia łó w  
p o lic ji z  Innych  m ia s t, W  n o c y  z  p ią tk u  
n a  s o b o tę  sy tu a c ja  d o z n a ła  da lsze g o  z a ­
o s trz e n ia , g d y ż  ró ż n i a g ita to rz y , w śró d  
k tó ry ch  p o z n aw an o  k o m u n is tó w  z  K ra*  
k o w a  z ac zę li n a w o ły w a ć  d o  czynnych  
w y s tą p ień . W  te j  sy tu a c j i ro b o tn ic y  u- 
(w isd o m ie n i n a ro d o w o  zw rócili s ię  s  
w ęz w an ie m  o  in te rw e n c ję  d o  O bozu  N a 
ro d o w e g o  w  P rzem yślu . O d  te j chw ili 
in ic ja ty w ę  da lsze j a k c ji n a  na jb liż sze  k ił 
k a n a śc ie  godz in , aż  d o  z w y c ię sk ieg o  z a ­
k o ń c z e n ia  s tr a jk u  o b ję ła  P r a c a  P o lsk a  w  
P rzem y ślu .

W  s o b o tę  w e  w cz esn y c h  god z in ac h  
r a n o  o d b y to  k o n fe re n c ję  z  p rz e d s ta w i­
c ie la m i ro b o tn ik ó w  i  sp rec y zo w a n o  w a ­
r u n k i, po c ze m  d e leg a c ja  p o d  p r z e w o d ­
n ic tw em  R e b o w sk ie g o  i  U c h w a ła  u d a ­
ł a  s ię  d o  w ła d z . K om un iśc i w id z ąc , ż e  
k ie ro w n ic tw o  s tr a jk u  w y m y k a  s ię  im  z 
r ą k ,  czy n ili n a d lu d zk ie  w y s iłk i , a b y  o -  
k u p a c ję  m ia s ta  p o d trzy m ać . S ta ra n ia  te  
z ak o ń c zy ły  s ię  z u p e łn e m  f ia sk iem . S k o ­
r o  w ię k szo ść  p o s tu la tó w  P ra c y  P o lsk ie j 
z o s ta ła  p r z e z  w ła d z e  p rz y ję ta , a  w  sz cz a  
g ó lnośc i z ap e w n io n o  ro b o tn ik o m  m o ż ­
n o ść  c a ło ty g o d n io w e g o  z a ro b k o w a n ia  
o ra z  p o d w y ższ o n o  im  p ła c ę  d z ie n n ą  z 
2 ,70  z ł .  d o  3  z ł., s t r a jk  n a le ż a ło  u w ażać  
z a  z w y c ię zk o  zak o ń c zo n y . O lb rzy m ia  
w ię k szo ść  ro b o tn ik ó w  n a  w iadom ość  o 
su k c e s ie  P ra c y  P o lsk ie j zo rg a n izo w a ła  
sp o n ta n ic zn y  p o c h ó d , k tó r y  w śró d  ok rzy  
k ó w i „ n iec h  ży je  P o lsk a  n a ro d o w a "  i 
„ p re c z  z  Ż ydam i” , p rz e sz e d ł p rze z  c a ła  
m iasto .

N a s tę p n ie  o d b y ło  s ię  w ie lk ie  zeb ran i*  
w  sa la c h  S t ro n n ic tw a  N aro d o w eg o  w  
ry n k u . R o b o tn icy  z  en tu z ja zm em  p r z y ­
ję li  w iad o m o ść  o  zw y c ię zk im  z a k o ń c z e ­
n iu  c a łe j a k c ji i p r z e z  sw o ich  k ie ro w n i­
k ó w  d a li w y ra z  sw e j z u p e łn e j so iido rnoś 
c i z  O bozem  N arodow ym . P rz em ó w ie ­
n ia  k ie ro w n ik a  P ra c y  P o lsk ie j R e b o w » 
sk ie g o  i p re z e sa  S t ro n n ic tw a  N aro d o w e  
go, ra d n e g o  B ila n a  p rz y jm o w a n e  b y ły  
c iąg łe m i i  bu rz liw e m i ok la sk am i. P o  od- 

. śp ie w a n iu  R o ty  k i lk u s e t  r o b o tn ik ó w  a  
ło p a ta m i n a  ram io n ac h  ru szy ło  pod  r a  - 
tu sz , gd z ie  p ro k la m o w a n o  zak o ń c ze n ie  
s t ia jk u , a  n a s tę p n ie  w zn o sz o n o  e n tu z ja ­
s ty c z n e  o k rzy k i n a  c ze ść  N aro d o w ej P o ! 
sk i 1 R o m an a  D m ow skiego ,

W  te n  sp o só b  trzy d n io w e  w y siłk i 
p rze m y sk ie j ży d o  -  kom ufty , pch ające j 
ro b o tn ik a  p o lsk ieg o  w  o d m ę t a n a rch ji 
z o s ta ły  p r z e z  n a ro d o w c ó w  w  c iągu  k il*  
n ą s tu  g odz in  z lik w id o w an e , T ego  ro d zą  
ju  e p ilo g  s tr a jk u  w y w o ła ł w  P rz em y ś lu  
te m  w ię k sze  w ra ż e n ie , ż e  p o z o s ta l i  r o ­
b o tn ic y  ży d o w sc y  o r a z  g a rść  n ie u św ia ­
d om ionych  r o b o tn ik ó w  p o lsk ich , p o z o  •  
s ta ją c y c h  p o d  k o m e n d ą  so c ja lis ty c zn ą , 
m u s ia ła  ró w n ie ż  stra jkow an i* , z a p rz e  • 
s ta ć , R z ek o m a  c z e rw o n o ść  P rz em y ś la  z a  
c z y n a  g w a łto w n ie  zan ikań -

w ie  —  m im o de szc zu  ł z e  w cz eśn ie  za ­
rzą d zo n e j z b ió rk i —  * gó rą  3 ty e ląe e  u- 
c ze a tn ik ó w . N ab o ż eń s tw o  o d p raw ił p re  
z e s  k s , k a n o n ik  K az im ie rz  D u tk ie w icz , 
& p ło m ien n e  k a z a n ie  w y g ło s ił ka , f l o r -  
ja n  Z ając . W  c za sie  n a b o że ń s tw a  śp i*  • 
w a ł m ie jscow y  c h ó r  p a ra fja ln y .

P o  n a b o że ń s tw ie  ru sz y ł p o chód  t  
tr a n s p a re n ta m i n a  ry n e k , gdzfe p r ie m i  
w ie n ia  w y g ło s ilii m eo . D o m in ik  M acie j­
k o , b . p o se ł S ta n is ła w  R y m ar  i  m jr, W ła  
d y s ła w  O w oc. N a s tró j p a n o w a ł b a rd z o  
p o d n io s ły  f  po w aż n y . P o  p rze m ó w i*  - 
n ia c h  u fo rm o w a ł s ię  d łu g i poch ó d  dc 
S ta re jw s i, gd z ie  u c z e s tn ic y  z łoży li p rze d  
c u d o w n y m  o b ra z e m  M a tk i B o sk ie j S t a ­
r o w ie jsk ie j u ro cz y s te  ś lu b o w a n ia  j o d ­
m ów ili m o d li tw ę  o  W ie lk ą  P o lsk ę ,

U ro c zy s to ść  w y w a r ła  ja k  na jlep sze  
w ra ż e n ie  n a w e t  n e  p rze c iw n ik a ch .

LIPN O

S ta ra n ie m  S tro n n ic tw a  N arodow ego  
o d b y ło  s ię  15 b . m . o  godz. 9  n a b o ż e ń ­
s tw o  z a  p o le g ły ch  o b ro ń có w  W isły  a po 
n a b o że ń s tw ie  zg ro m a d z iło  s ię  k iłk a se l 
o só b  w  sa li S y n d y k a tu  gd z ie  z e b ra n i*  za  
g a ił p re z e s  S t r .  N a r , Z d ro jew sk i, p rzed* 
s ta w ia ją c  c e l  i  z n ac ze n ie  te g o  z e b ra n ia  

N as tęp n ie  g ło s  z a b ra ł d e le g a t o k ręg u  z 
W ło c ła w k a , k tó ry  z re fe ro w a ł p rze b ieg  
w o jn y  p o lsk o  b o lsz ew ic k ie j o r a z  n a  - 
w ią z a ł d o  o b e cn y c h  w aru n k ó w  z e w ­
n ę trz n y c h  i w e w n ę trz n y c h , w  jak ich  
ZGajduje s ię  P o lsk a .

M . łn . r e fe re n t uw y p u k li!  ob e cn ą  sy ­
tu a c ję  p o lity cz n ą , p o d k reś la ją c  n le b ez  >■ 
p ie cz eń e tw o  ż y d o  -  k o m u n y  i p o trze b ę  
je j z w a lc za n ia  p rz e z  n a ró d  p o lsk i . P o  od  
da n iu  h o łd u  po le g ły m  w  o b ro n ie  W is ły  i 
w  o b ro n ie  W ie lk ie j P o ls k i  w zn iesione  
lic zn e  o k rz y k i n a  c ze ść  O b o zu  N arodc 
w eg o , N aro d o w ej 1 K a to lick ie j P o lsk i 
ł  t .  p . P o z a te m  z o s ta ła  o d c z y ta n a  re z o ­
lu c ja , k tó r ą  jedn o g ło śn ie  p r z y ję to  ł na 
z ak o ń c ze n ie  o d śp ie w an o  H ym n M łj-  
djrch.
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Z FRONTU WYBORCZEGO W ŁODZI Proces b. sekretarza 8. B.
Lisa-Błofiskiego 

Su _dkowie potwerdzają szeieti ^arzutóui
DWA BLOKI SANACYJNE 

Ubiegła niedziela upłynęła w Łodzi 
pod znakiem bardzo żywej akcji wy­
borczej ze strony wszystkich obozów 
politycznych. Odbyło się mnóstwo ze  
brań agitacyjnych oraz cały szereg 
pertraktacyj, mających na cełu d o ­
konanie dalszych bloków.

Największą ciekawość obudziły 
wśród społeczeństwa łódzkiego kno - 
wania sanacyjne. Doszło do połącze­
nia grupy posłów Wadowskiego i 
[Waszkiewicza, W  tern t. zw, centrum 
mieszczą się chrześciajańskie związki 
zawodowe, eapeerowcj. chrześcijań­
sko - narodowy front robotniczy. Jak 
zbliżeni do sfer sanacyjnych twier­
dzą, sanacja łódzka wyłonić zamierza 
dwa taktyczne oddziały: jeden, wy - 
żej wymieniony, skierowany na Stron 
nictwo Narodowe, drugi sanacyjnych 
Zawodowych Związków, wymierzony 
przeciwko socjalistom.

Niedawno Z. Z. Z-, zgłosiło chęć 
'pójścia do wyborów razem z P. P. S. 
i klasoweroj związkami zawodowemi. 
'Plan ten jednak upadł wobec niechęt 
n ego stanowiska P. P. S. Wskutek te­
go ZZZ. występuje zupełnie samo - 
dzielnie. Ukonstytuowano już komitat 
wyborczy z Zygmuntem Leśniczakiem 
na czele.

Zmiany w taktyce wyborczej sana * 
eji łączą niektórzy E 2-godzinnym po 
bytem pewnej wyhitnej osobistości 
wojskowej w Łodzi Rozmowa trakto 
wała tylko o kwestji wyborów i odby 
wała się z wybitniejszymi przedsta - 
wicielami łódzkich sfer politycznych 
świata sanacyjnego

Pesymiści twierdzą nawet, że nie 
jest wykluczone, iż w wyborach zo - 
stanie zastosowany jakiś nowy trick 
wyborczy, któryby nadał zgoła nleo- 
1 czekiwany wynik wyborom.

[WŚRÓD ŻYDÓW,
I Żydzi nie próżnują. Odbyły się ro 

kowania, których rezultatem jest zje­
dnoczenie się grup folkistów, rewizjo 
nistów, Agudy, bezpartyjnych oraz 
żydowskich organizacyj gospodar - 
czych w „Zjednoczonym żydowskim  

-Bloku". Blok ten zwrócił się także do 
*joni»tów z propozycją połączenia się 
na wspólnej liście.

Drugi blok żydowski tworzy „Bund" 
Wraz z innymi drobniejszymi grupa- 
ifii socjalistów żydowskich. Zapewno
między obu grupami żydowskimi na­
stąp i układ, co do podziału okręgów.

Żydzi przytem b. silnie zajmują się 
akcją wyborczą, prowadzoną przez 

•stronnictwa polskie. Wyraźną sympa- 
tją i pomocą darzą oni PPS. i komu­
nistów. Zresztą i  z tem się nie kryją; 
głośno krzyczą, iż  dadzą pieniędzy,

• aby tylko przyczynić się do porażki 
'Obozu Narodowego.

AKCJA STR.’NARODOWEGO
Dotychczas propaganda wyborcza 

Str. Narodowego stosuje przede- 
'.wszyatkiem agitację domową, Wczo - 
raj odbyło się zebrań po domach 10. 
(Wszystkie zebrania cechuje bardzo 
•wysoki poziom patrjotyczny i  bardzo 
liczna frekwencja. Wśród zapatry - 
wań eympatyków Obozu Narodowego 
przeważają głosy, wyrażające brak 
zaufania do przywódców aocjalistycz 
nych i spodziewające się po przy wód 
cach Obozu Narodowego uczciwego 
zaopiekowania się dolą robotnika. 0 -  
łwarcie uznają robotnicy łódzcy, że 
pójdą tylko za bezinteresownymi 
ludźmi i  widzą ich w szeregach Obo­
zu Narodowego.

Z pośród zebrań Obozu Narodowe 
go na szczególną wzmiankę zasługuje 
zgromadzenie łódzkiego kupiectwa 
polskiego przy udziale 1000 osób. 
Zgromadzenie odbyło się w niedzielę 
po południu przy ul. Targowej 5.

Zagaił zebranie kierownik wydzia­
łu gospodarczego Stronnictwa Naro­
dowego w Lodzi, kol. Pater, Referaty 
wygłosili b, posłowie Str. Nar. Łewan 
dowski z Bydgoszczy i  Górczak z 
(Wielkopolski, oraz redaktor Czapiew 
ski z Poznania. Zebrane kupiectwo 
przerywało mowy żywiołą radością i 
poklaskiem. Zgodnemu zapatrywaniu 
na rolę Obozu Narodowego w  dziedzi 
nie rozwoju kupiectwa polskiego da - 
no wyraz w  uchwalonej rezolucji.

Na zakończenie uc walono nastę • 
pującą rezolucję:

„Zebrani w dniu 23 sierpnia 1936 r. 
w sali przy ul. Targowej 5 powzięli 
rezolucję następującej treścł:

Zważywszy ,że pomimo upływu cza 
sokresu od ostatniej rezolucji przez 
kupiectwo polskie połączenia wszyst­
kich organizacyj polskich dotychczas 
wzajemnie zwalczających się w  jed - 
ną silną organizację, któraby podo­
łała wielkim zadaniom, do dnia dzi­
siejszego nie zrealizowano, wzywamy 
wszystkie chrześcijańskie organizacje 
kupieckie łódzkie do jak najszybsze­
go  jmłączenia się, a.gdyby to jr z y  o-,

becnym składzie zarządu było nie - 
możliwe .wzywamy je do ustąpienia 
i przeprowadzenia nowych wyborów 
do zarządu. Właścicieli fabryk i więk 
szych wytwórni wzywa się, ażeby po­
sługiwali się tylko chrześcijanami ja 
ko swymi przedstawicielami, by w ten 
sposób pomóc przy zmaganiu się z ży 
dostwem na polu gospodar. Wzy­
wamy wszystkich kupców Polaków, 
ażeby nie prowadzili towarów pocho 
dzenia żydowskiego. W  dowód uzna­
nia dla Stronnictwa Narodowego za 
jego niezmordowaną działalność na 
polu unarodowienia gospodarczego 
postanawiamy w dniu 28 września 
1936 r. wziąć gremjalny udział w gło

Pod adresem Stronnictwa Narodo­
wego padają oskarżenia, że fawory - 
żuje kupiectwo, rzemiosło, ba, nawet 
wysługuje się wielkiemu kapitałowi 
— odradzając strajki — najmniej zaś 
zajmuje się losem robotników.

Stronnictwo Narodowe, jako ugru­
powanie wszechstanowe ma na celu 
dobro całego narodu, wszystkich je­
go warstw, a przedewszyslkiem war­
stwy chłopskiej i robotniczej.

Strajk jest bodajże jedyną i osta­
teczną bronią robotnika, ale wów­
czas skuteczną,., gdy stosownie uży-

G N IE Z N O

śmierć w torfie. — W sobotę w Sie­
mianowicach pod Gnieznem na polu 
rolnika Piotra Klawitra kopali torf syn 
Klawitra, Sylwester, lat 31, i  Stanisław 
Springer, lat 43.

Kiedy około godz, 17 wymienieni nie 
wracali do domu, zaczęto ich szukać. 
Na miejscu, gdzie Klawiter i Springer 
kopali torf, spostrzeżono, że ziemia się 
usunęła i to naprowadziło szukających 
na myśl, że nieszczęśliwy zostali zasy • 
pani. Zabrano się energicznie do usuwa 
nia ziemi i po kilku godzinach pracy od 
kopano Klawitra i Springera, już nieży­
jących.

Tragiczna śmierć KUwttra » Springe 
ra wywołała w okolicy przygnębiające 
wrażenie.

ŁÓDŹ

Zajścia antyżydowskie. — Prasa ży - 
dowska donosi, że w ub. sobotę na ul. 
Śródmiejskiej 19 zostali napadnięci i po 
bici: 32-letni Szyja Lewkowicz, które­
mu zadano dwanaście ran ciętych gło - 
wy, oraz 34-letni Herman Lewkowicz 
(Śródmiejska 60). Sprawcy zbiegli.

Rannych opatrzyło Pogotowie Ratun­
kowe.

Wczoraj na ul. Śródmiejskie) grasowa 
la grupa awanturników, zaczepiając i na 
pastując przechodniów - Żydów. Policja 
zarządziła obławę, aresztując dwuch ne 
pastników.

sowaniu na listę Obozu Narodowe - 
g°.

W nadchodzącym nowym roku 
szkolnym wzywamy kupiectwo bran • 
ży papierniczej i materjałów i  przy - 
borów piśmiennych do zaopatrywania 
się w hurtowniach polskich. Wzywa - 
my wszystkich rodziców dziatwy 
szkolnej, by przy zaopatrywaniu się 
w odzież i przybory szkolne zwracali 
uwagę na pochodzenie towaru i  żąda 
li tylko wyrobów polskich.

Obrady zakończył p. Pater".
ŁODŻ, 24.8. Wczoraj na terenie Ło 

dzi odbyło się kilkanaście zebrań 
przedwyborczych Stronnictwa Naro­
dowego.

tą. Nawet lekarstwo stosowane nie 
wc właściwej porze, może zaszko­
dzić.

Gdy bez uprzedzeń spojrzymy 
wstecz, rozpatrzymy genezę całego 
szeregu, strajków, dojdziemy do smul 
nego przeświadczenia, -że wywoływa 
ne one były wtedy, gdy potrzebne tc 
było wielkiemu kapitałowi, a zwłasz­
cza żydowskiemu. Ten i ów z nawo- 
ływaczy do strajku — podżegacz — 
po slrajku porastał w pierze, a robot­
nik musiał zaciskać pasa, bo od kilku 
lat robotnicy z reguły strajki prze - 
grywają, tracą zdobycze socjalne, pc 
dejmują pracę na coraz to nędzniej­
szych warunkach. To też Stronnictwo 
Narodowe słusznie przestrzega przed 
strajkiem, wywoływanym przez ma - 
sonerję i komunę dla celów politycz- 
nych.

Wielki kapitał w Polsce —  to ka­
pitał obcy. Finansjera obca, żydów ■ 
ska żeruje, nie tylko na robotniku 
ale na całym narodzie. Dochody mil- 
jonowe wyciągane z pracy polskiego 
robotnika odpływają zagranicę — 
rząd od czasu do czasu zastosowu- 
je środki zaradcze, ale jest to kro­
pla w morzu.

Bieda stopniowo zamienia się w nę 
dzę, którą składa się na karb kryzy­
su. Gdyby rząd nie dozwolił na olb­
rzymią rozpiętość płac od 8-u do 
12-tu tysięcy miesięcznie uposażeń 
dyrektorskich, a 7 do 12 złotych w 
najlepszym razie do 30 zł. płacy ro­
botniczej, gdyby rząd nie dozwolił na 
bezprzykładny w dziejach ludzkości 
wyzysk pracy, gdyby ustanowił godzi 
wy zarobek, tak dla dyrektorów jak 
i dla robotników —  straszny wyraz 
kryzys straciłby wiele ze 6wej mocy.

Rząd nie jest stanowczy wobec 
obcego kapitału.

Kapitaliści, wielcy przemysłowcy, 
zwłaszcza żydowscy, popierają rządy 
pomajowe, ale ci sami kapitaliści nie 
mogą nawet w myśli pogodzić się, by 
w Polsce były rządy narodowe. Dziw 
na rzecz, że ci kapitaliści nie lękają 
się nawet komuny, ba, nawet przez 
swych synków pocichu ją finansują—

Przed sądem okręgowym w Lubli­
nie rozpoczął 6ię sensacyjny proces 
z oskarżenia prywatnego, wytoczony 
przez b. sekretarza B.B.W.R. kpt. 
Lisa - Błońskiego przeciwko b. dzien­
nikarzowi, mjr. A . Zajączkowskiemu. 
Jest to epilog głośnej sprawy wyda­
nia przez mjr, Zajączkowskiego ulot­
ki, w  której postawił on sanacyjnemu 
dygnitarzowi szereg ciężkich zarzu­
tów, oskarżając kpt. Błońskiego o 
współdziałanie z zaborcami w  nisz­
czeniu szkolnictwa polskiego, dono-

jedynie lękają się rządów narodo - 
wych. Kto, jak kto ,ale finansiści u- 
mieją dobrze lieżyć. Wiedzą nieza - 
wodnie, że rząd narodowy położy 
kres niegodziwemu wyzyskowi. To 
też najbardziej zaciętym wrogiem 
Stronnictwa Narodowego jest wielki 
kapitał żydowski.

Nie mn/qc wpływu na rządy, Słron 
niefuro Narodowe nie może uporząd­
kować kwestji robotniczej zasadni - 
czo, ale Stronnictwo Narodowe idzie 
z pdmocą bezrobotnym, jak nikt do - 
tychczas. Setki tysiące straganów roz 
sianych po całej Polsce daje już za­
robek małorolnym chłopom, bezrobol 
nym pracownikom umysłowym i  tt - 
zycznym.

Uzyskawszy skromny, ale własny 
warsztat pracy, straganiarz, drobny 
handlarz lub sklepikarz, godzi w wiel 
ki przemysł obcy —  bo daje bodziec 
do stwarzania przemysłu polskiego 
który z każdym dniem rozwija coraz 
to nowe gałęzie wytwórcze. W samej 
Łodzi dzięki inicjatywie Wydziału 
Gospodarczego Stronnictwa Narodo 

wego w  l  półroczu 1936 r. powstały 
następujące placówki wytwórcze, u 
mianowicie: „Chrześcijański Dom 
Odzieżowy", 3 mydlarnie, fabryka 
gilz, fabryka bielizny, 2 wytwórnie 
krawatów, mechaniczna fabryka tore 
bek papierowych, wytwórnia tasiem 
reklamowych, wytwórnia mat trzci - 
nowych, wytwórnia szelek, wytwór­
nia zmywaków stalowych do garn­
ków i wiełe, wiele innych zakładów  
wytwórczych, w  których pracuje kil­
kadziesiąt robotników. Z górą 3 tysią 
ce bezrobotnych inteligentów i robot 
ników fizycznych skierowaliśmy do 
handlu straganiarskiego, ulicznego i 
domokrążnego.

Są to może skromne zdobycze, ale 
skutecznie walą taranem w fundamen 
ty żydowskiego panowania w gospo­
darstwie poiskiem. Najlepszym tegc 
dowodem, że Żydzi robią wszystko 
co tylko jest w ich mocy (a moc ich 
w Polsce jeszcze bardzo wielka) — 
by poczynania Stronnictwa Narodo • 
wego zahamować.

sicielslwo, dezercję z pola walki, skła 
danie fałszywych zeznań i fałszowa­
nie meldunków P. O. W.

Po odczytaniu aktu oskarżenia sąd 
przesłuchał oskażonego. Mjr. Za­
jączkowski nie przyznaje się do winy, 
oszczerstwa i zniesławienia w druku, 
podtrzymując swe zarzuty wobec 
kpt. Błońskiego i ofiarowując prze­
prowadzenie dowodu prawdy.

Na rozprawę powołano z oby-' 
dwóch stron 90 świadków. Po prze-- 
słuchaniu kpt. Lisa -  Błońskiego, 
który zaprzecza wszystkim staw ia-1 
nym mu zarzutom, sąd przystąpił do> 
badania świadków.

Jako pierwszy zeznawał sędzia są-- 
cJu apelacyjnego w Lublinie p, Lelek-- 
Sowa. Stwierdził on, że komisja we-" 
ryfikacyjna P. O .W. stanęła na sta-- 
nowisku, iż dane ewidencyjne przed-- 
stawione przez kpt. Błońskiego by-- 
ły sfałszowane.

Drugim skole! świadkiem byf pro­
kurator z Zamościa, Tadeusz Karol-- 
ko. Zeznał on, iż w czasie działalno­
ści kpt. Błońskiego przed wojną,pano 
wała ogólna opinja, że utrzymuje on 
kontakt z władzami rosyjskiemu* 
Świadek mec. Araszkiewicz zeznaje, 
iż Błoński wydał policji rosyjskiej 
ucznia Korczaka. To samo potwier­
dza śW. Sitarz nadkomisarz z Ko­
mendy Głównej P. P,

W dalezym ciągu zeznawali w  cha­
rakterze świadków': kpt- Cyrankie-- 
wicz, Różamek, sen. Modrzewski, 
ICrzewski i Araszkiewicz. Wszyscy; 
otti w  mniejszym lub większym za«- 
kresie potwierdzają złą opinję, jaką 
posiadał Błoński, a także wiele a 
zarzutów, stawianych mu przez mjr*. 
Zajączkowskiego.

K IE L C E

K ra jo w y  k u rs  H om ile ty c zn y , —  Z  d j*
cezji kieleckiej duchowieństwo weimi* 
liczny udział w kursie Homiletycznym,, 
który odbędzie aię ku uczczeniu 400-łet- 
niej rocznicy urodzin ks. Piotra Skargi 
w dniach od 9 do 11 Września r. b. w  
Krakowie w lokalu Domu Katolickiego, 
przy ul. Straszewskiego Nr. 18. Z pó -  
śród księży kieleckich będą wygłaszał 
na kursie następujące odczyty: 1) ks. 
prałat dr. Z. Pilch, profesor seminarjum 
duchownego w Kielcach referat na te ­
mat: „Wymowa kazań aejmoWych ks. 
Piotra Skargi”; 2) ks. proboszcz B. Ryd* 
na temat: „Aktualność kazań na wsi poS 
ski ej",

Pomoc dla rolnikaWr — Bank Rolny 
W Kielcach przeznaczył 100 tysięcy zł* 
na pomoc siewną dla powiatów zniszczc* 
nych gradobiciem w ciągu lata b. r. Po­
moc ta będzie udzielana w lormie poły; 
czek na okres 2-ch do 3-ch lat z opro­
centowaniem na 7 i pół proc., przyCzem 
rozprowadzeniem ich zająć się mają za- 
rządy gminn* i wiejski* spółdzielnie kra 
dytowe.

F ftN uSZ E K  S ftlF Z Y  DMOCHOWSKI

E łr z e lc le ń s t w o
W  (kilka tygodni potem przeniosła się matka 

wraz z dziećmi do ubogiej chaty wieśniaczej. Nie 
zawiodła się w  nadziei, że od włościan grabieniec- 
kich dozna pomocy. Z podziwieniem, żalem i  moc- 
nem współczuciem ujrzeli, że  synowa i wnuki ich 
dawnej pani zajęły biedną chatę. Bez niczyjej za­
chęty sami przyjechli z pługami, zorali rolę, zasa­
dzili ogród, naprowili dcm i ogrodzili podwórko. 
Sołtys gromadzki, kłaniając się do kolan pani Ka­
zimierzo wej, rzekł:

—  Jak tyWto czego będzie potrzeba wielmoż­
nej pani. to niech tylko wielmożna pani słowo rze­
cze, a zrobimy, co pani rozkaże. Nas jest przeszło 
trzydziestu w  całem państwie, cóż to  nam znaczy 
posłać czasem na pół dnia konie z pługiem, albo 
dziewuchę z rydlem?

Całem więc bogactwem opuszczonej matki, ca­
łem dziedzictwem pięknego posagu, było nieco poś 
cieli, bielizny i dwie krowy, które z niemałym kło­
potem wydoetał dla niej ksiądz proboszcz od jej 
zacnego małżonka. Dziewczynę wiejską niedorosłą 
zgodziła do pomocy w  ciężkiej robocie.

Pani Rzeciszecka, jeszcze będąc panną Józefą 
Dorucką, lubiła prząść na kołowrotku i nieraz przy 
tem zatrudnieniu przepędzała z siostrą i matką dłu 
gie wieczorne godziny w  jesiennej i zimowej po­
rze, śpiewając ulubione naówczas piosenki Karpiń­
skiego, pobożne { świąteczne, albo słuchając zaj­
mującej i moralnej książki, którą czytał ojciec. 
Nikt jej nie wyrównał w delikatnem przędzeniu. 
Prosiła ojca, żeby jej kazał zrobić warsztat płócien 
niczy, i niejedną 6ztukę dobrego i pięknego płótna 
nim utkała. Ta rozrywka lat młodocianych stała 
się .teraz .główpym ,jęj spągobem do życia. N a niej

oparła nadzieję jakiegokolwiek zaspokojenia po­
trzeb własnych i dzieci. Rachuba ta mogła się ziś­
cić, bo u  nas na wsi życie tak mało kosztuje, a 
zwłaszcza, jeśli kto ma własny domek i rolę i  nie 
potrzebuje płacić czynszu, albo odrabiać pańszczyi 
ny.

Pięknym był jej najstarszy synek, liczył już 
rok dziewiąty, biały delikatny, jasnowłosy, przejął 
wraz z podobieństwem do matki jej dobfoć i  nie­
śmiałość, Dziecię to może jeszcze w  łonie matki 
dotknięte zostało wrażeniem przestrachu, którego 
pani Kazimierzowa doznała, ujrzawszy po raz 
pierwszy wściekle uniesienie gniewu męża, nie na 
nią wprawdzie,' lecz na biednego parobczaka wy­
warte. Usposobienie do lej lękliwości dziecię wys* 
6ało z mlekiem macierzynskiem. Każda wrzawa, a 
tembardziej kłótnia przestraszała je. Wśród tak 
licznych kłopotów nie zważała matka na skutki, 
mogące stąd wyniknąć. Wiedziała tylko, źe na kaź 
dy krzyk oica dziecko uciekało natychmiast do ką­
cika, albo na podwórze i tam kryło 6ię, gdzie mo­
gło. Długo potem cierpiało na drżenie, dech krót­
ki, a główkę miało rozpaloną, jak węgiel.

Gdy Kazimierz Rzeciszecki. uniesiony wściek 
łym gniewem, omało nie zamordował żony, dziecię 
przestraszyło się niezmiernie, a wcisnąwszy się do 
komórki, za kominem bedącej. padło jak nieżywe. 
Długo tam leżało, nikt tego niewie, dopiero, gdy 
matka, odzyskawszy zmysły, zaczęła wołać o  dzie­
ci, dziewka znalazła je jakby uśpione i  podała mat- 
ce* W owej chwili wszyscy, zajęci ratowaniem po­
kaleczonej i  zbitej, nie zwrócili uwagi na dziecię, 
które następnego dnia było zupełnie zdrowa*

39)

m a t k i
Mały Staś wybiegł z- izby j bawił się razem z 

siostrzyczkami. Wtem trzech pijanych chłopów, 
wypadłszy z pobliskiej karczmy, z krzykiem zaczę­
ło bić się i  szamotać. Skoro tylko ujrzał to synfek 
pani Rzeciszeckiei, porwały go gwałtowne kon­
wulsje. Andzia, starsża siostra, dziewćźynka w ós­
mym roku, pobifegła do matki z krzykiem:

—  Mamo! mamo! Staś upadł ha ziemię i  taić 
się trzęsieI tak się trzęsie.

Przerażona matka wybiegła z  izby i  zobaczy­
ła Stasia w okropnym stanie!..

Po niejakim czasie paroksyzm ten ustał i  dzie­
cię przyszło do siebie, lecz niestety, konwulsje 
powtarzały się za lada przypadkiem. Dziecko za­
częło coraz to bardziej mizernieć, straciło cerę, 
oczki przygasły i  nabrzmniały, główka się wzdęła, 
stało się ciężkie, ospałe, smutne, Dobry ł szanow­
ny proboszcz, który od czasu do czasu odwiedzał 
panią Rzeciszecką, skorzystał z pierwszej sposob­
ności i  przywołał do niej lekarza. Lekarz zobaczył 
dziecię, zalecił spokói, przepisał nic niezttaczące 
środki, a proboszczowi oświadczył, że wskutek 
przestrachu i  nadzwyczajnego wstrząśnienia wy­
wiązała się w  dziecięciu woda w  głowie, a na tę 
chorobę niema lekarstwa.

Biedna matka nie łudziła się stanem dziecię­
cia, przeeżuwała, że wkrótce Bóg powoła je do 
fzędu swoich aniołków. Mimowolnie przyszła jej 
na myśl dawna legenda o  dzieciach Grabieńca. Po­
dług niej każda rodzina, która objęła ten majątek 
w posiadanie prawem spadku, nie dotrwała dłużej, 
jak do trzeciego pokolenia. Teraz kończy się ta 
fatalność.

i<L c. o )

Działalność qosp -« arera
Sfrohśikfw a Narodowego w  Łodzr



Sir. S.

Z Krzemieńca na WołyniuR a d y  dla ro ln ik ó w

O dobre ziarno siewne
Ziarno siewne przede wszystkiem 

powinno być celne, czyste i zdrowe. 
Nasienia niedoczyszczonego, w  któ- 
rem znajduje się ziarno poślednie al­
bo nasiona chwastów, w  żadnym ra­
zie do siewu używać nie należy, gdyż 
roślinki z ziarn poślednich najczę­
ściej marnieją, lub też dają liche ziar­
no i kiepski plon, a wysiewając na­
siona chwastów, samochcąc za­
chwaszczamy zasiew. Trzeba więc 
ziarno siewne czyścić bardzo staran­
nie, biorąc do siewu sam wybór. Jest 
to  tem bardziej wskazane, źe ziarno 
poślednie, niezdatne do siewu, mS 
dużą wartość pastewną, nie mniejszą, 
niż ziarno celne. Zamiast więc wy­
siewać poślad z niechybną stratą dla 
plonu, lepiej go zużyć na paszę, .

Lecz najlepsze doczyszczenie ziar­
na siewnego nie zapewni nam jesz­
cze obfitego plonu, jeżeli mamy zbo­
ża lichych, mało plennych odmian, lub 
też znacznie wyrodzone. Wybór naj­
odpowiedniejszych dla danych wa­
runków odmian zbóż jest bardzo wa­
żny, gdyż od tego w  niemałej mie­
rze zależy wysokość plonu.

Jak wskazują wieloletnie doświad­
czenia odmianowe, różnice w  plo­
nach między poszczęgólnemi odmia­
nami zbóż, uprawianemi w  jednako­
wych warunkach, bywają nadeł zna­
czne. Zyto najplenniejszych odmian 
daje o 1 —  2 i więcej korcy z morga 
wyższy plon niż odmian mniej plen­
nych. Różnice w  plonach odmian 
pszenic bywają jeszcze "większe. Naj­
lepsze odmiany dają nieraz o 50 proc. 
wyższy plon aniżeli odmiany naj­
mniej plenne, czy też dla danych wa­
runków nieodpowiednie. Dlatego też 
światli rolnicy baczną zwracają uwa­
gę na wybór najodpowiedniejszych 
odmian, osiągając dzięki temu po­
kaźne zwyżki plonów.

Pozatem ziarno siewne, choćbyśmy 
posiadali najlepsze odmiany, co ja­
kiś czas trzeba odnawiać, to znaczy 
nabywać do siewu ziarno dorodne, 
gwarantowane co do czystości od­
miany. Czynimy to z dwóch wzglę­
dów. Zboża dobrych odmian upra­
wiane w różnorodnych warunkach, 
stopniowo ulegają wyrodzeniu, dając 
z każdym rokiem trochę gorsze ziar­
no i niższe plony. Najprędzej wyradza 
się żyto, zapylające się w znacznej 
mierze pyłkiem z obcych łanów żyt­
nich, ale wyradzanie się także in­
nych zbóż, aczkolwiek powolniejsze 
—  jest również nieuniknione. Po- 
wtóre, dzięki ciągłym staraniom ho­
dowców roślin, mamy odmiany coraz 
lepsze, nabywając przeto nasienie 
przedniej odmiany, możemy zyskać 
znacznie wyższy plon.

.Wiadomo zdawna, źe ziarno na­
byte, odmianowo czyste, w  porów­
naniu z mniej lub więcej wyrodzo-

nem, niezmienianem w  ciągu kilku 
lat .zazwyczaj daje o jakiś korzec, a 
nieraz i o dwa korce z morga plon 
wyższy, a dla uzyskania takiej zwyż­
ki plonu warto chyba postarać się o 
zmianę nasienia.

I rzeczywiście do niedawna, w lep­
szych czasach, wielu rolników ziarno 
siewne zmieniało dosyć często, osta­
niem! czasy natomiast w  tej dziedzi­
nie panuje u nas niemal zupełny za­
stój. Z małemi wyjątltomi już od ja­
kichś pięciu lat odnawianie ziarna 
siewnego zostało zarzucone, jakie 
kto nasienie ma, takiem sieje. W  cią­
gu tak długiego czasu zboża uległy 
niewątpliwie znacznemu wyrodzeniu 
dając niższe plony, to też czas byłby 
najwyższy pomyśleć o odnowieniu 
ziarna siewnego.

Można zaś to zrobić dosyć łatwo, 
gdyż zmiana nasion siewnych zbóż 
często nie pociąga żadnych wydat­
ków, lub tylko nieznaczne. Wpraw­
dzie ziarno siewne dobrej odmiany 
jest droższe niż zboże targowe, ale 
zato w  korzystny ch* warunkach na­
bytego nasienia możemy wysiać 
mniej i mimo to mieć większy plon. 
Sprzedając tedy część własnego ziar­
na siewnego, możemy nabyć odpo­
wiednią ilość nasienia doborowego, 
wystarczającą do obsiewu jednego 
czy paru pól. Nabyte nasienie należy 
oczywiście zasiać w warunkach mo­
żliwie najlepszych, tam bowiefti w 
porównaniu z ziarnem wyrodzonem 
może ono dać poważniejszą zwyżkę 
plonu.

Dobrych czy też wyborowych od­
mian zbóż ozimych mamy znaczną 
ilość. Z -odmian żyta, jak wskazują 
doświadczenia, najwyższe nlony da­
je żvto Włoszanowskie. wyhodowane 
w  Wlelkopolsce. Nadaje się ono na 
gleby lepsze oraz na ziemie dobrze 
doprawione, będące w należytej sile 
nawozowej. Nieco mniej wymagają­
ce jest żyto Rogalińskie, także bar­
dzo plenne. Jedną z lepszych odmian 
jest żyto Dańkowskie, odpowiednie 
zwłaszcza dla Mazowsza, skad po­
chodzi. Dobre jest żyto Puławskie 
wczesne, odporne na niekorzystne 
warunki, a pozatem nie podlega 
rdzy, która inne żyta w  niektórych 
okolicach silnie atakuje. Wadą żyta 
Puławskiego jest * drobne 'ziarno i 
dosyć słaba słoma. Dla okolic bar­
dziej wysuniętych na północ nadaje 
się żyto Kaszubskie, wyróżniające 
się dużą plennością, a dla ziem pół­
nocno - wschodnich —  żyto Bienia- 
końskie, pochodzące z  Wileńszczyz- 
ny. Na ziemie uboższe oraz będące w 
słabej kulturze, odpowiednie jest ży­
to Sobieszyńskie, a dla okolic po­
łudniowo - zachodnich —  okazałe 
żyto Wierzbieńskie.

Z wyborem odmian pszenic mamy

zadanie trudniejsze, gdyż istnieje ich 
mnóstwo. W województwach środ­
kowych za najplenniejsze uchodzą 
pszenice — Graniatka zachodnia i 
Graniatka Jankowska, nadające się 
również dla wielu innych okolic. Do­
bre są również Wysokolitewki, do­
syć znacznie u nas rozpwoszechnio- 
ne, oraz Dańkowska selekcyjna. W  
województwach południowych i po­
łudniowo - wschodnich najwiękezem 
wzięciem cieszą się pszenice oś cistę, 
a w szczególności: Ostka grubo kłosa, 
Ostka skomorowska, Złotka Zabo* 
rzanka oraz inne.

Przy wyborze odmian niekoniecz­
nie należy się ubiegać o najplenniej­
sze odmiany, lecz raczej brać do sie­
wu dobre odmiany znane i  wypróbo­
wane w  danej okolicy. Chodzi o to, 
ażeby we wsi i okolicy nie wprowa- 
dzać pstrokaćizny odmian, lecz u- 
prawiać w  całych okolicach odmia­
ny jednakowe, bo to ułatwia utrzy­
manie w ciągu dłuższego czasu od­
mian w  czystości, a zarazem umaż- 
liwia korzystniejszy zbyt zboża. Ziar 
na siewne w  miarę możności należy 
nabywać w  pobliskich okolicach z 
gospodarstw nasiennych, dających 
rękojmię czystości odmiany. Dla go­
spodarstw małych zaleca się raczej 
ziarno siewne pierwszego i drugiego 
odsiewu, jako niewiele droższe od 
ziarna targowego, dające wyższe 
plony niż ziarno wyrodzone. Naby­
wanie nasion oryginalny d i może być 
wskazane jedynie w  wypadkach wy­
jątkowych, a więc np. w  gospodar­
stwach niezbyt małych, dobrze pro­
wadzonych, o ile istnieje możność 
odsiewu po cenach wyższych od tar 
gowych-

P r a k ty k .

O b ch ó d  p a m ię tn e j ro c z n ic y  „C u d u  
n a d  W is łą " , w  ty m  ro k u  z o rg a n izo w a ła  
P o lsk a  M a c ie rz  S z k o ln a  w  K rzem ień cu . 
N a ty d z ie ń  p rz e d  o b c h o d em  w ez w ała  
c a łą  p o lsk ą  lu d n o ść  p o w ia tu  do  K rz e ­
m ie ń ca  n a  d z ień  15 s ie rp n ia . N ie za leż ­
n ie  o d  M a c ie rz y  d z ia ła c z e  n a ro d o w i w  
p o w ie c ie , n u c i l i  u lo tk i  S tro n n ic tw a  N a 
ro d o w e g o  w zy w a jąc e  P o la k ó w  do  w zię  
c ia  udz ia łu  w  obc h o d zie  „C u d u  n a d  W i­
s łą " ,  p rzy p o m in ają c  p rz y  o k a z ji k o n ie cz  
n o ść  o rg an iz o w an ia  s ię  do  w a lk i  z  k o  - 
m unizm em . •

D z ię k i sp raw n e j i  żyw ej a k c ji, u lo tk i 
S t ro n n ic tw a  N aro d o w eg o  d o ta r ły  do 
w szy s tk ic h  s k u p ie ń  p o lsk ich . T o  te ż  w 
d n iu  obch o d u , w  s o b o tę  z  r a n a  15 s ie rp ­
n ia , p o c z ę ły  w K rz em ień c u  g rom adz ić  
s ię  rz e sz e  P o la k ó w  z  n a jd a ls zy c h  z a k ą t­
k ó w  p o w ia tu . B ra ć  o sa d n icz a  p rzy b y ła  
b a rd z o  liczn ie  z e  s z ta n d a re m  i w ła sn ą  
o rk ie s trą .  O d d z ia ł k o n n y  k ra k u só w  z łe  
żo n y  z  o sa d n ik ó w  p ro w a d z ił p o r . T a d e ­
u sz  R ó ż ań sk i.

L ic zn a  p o lsk a  pu b liczn o ść  k rz e m ie  - 
n ie ck a , z a p e łn iła  c h o d n ik i w o k ó ł k o ś  • 
c io ta . O grom ne  z a in te re so w a n ie  i  p o d  
n ie ce n ie . O b ch ó d  sa m o rzu tn ie  p rz y b ie ra  
c h a r a k te r  m a n ifes ta c ji n a ro d o w ej, n ie u ­
k ry w a n e j rad o śc i, z ap a łu , tu  i  ow dzie  w 
k la p a c h  u b ra ń  sp o ty k a n e  z n a k i ze  
s z cz e rb ce m  p o z w a la ją  s ię  dom yśleć , i i  
k rze m ie n iec cy  n a ro d o w cy  u m ie ją  cho  - 
dz ić  o k o ło  s p ra w y  n a ro d o w ej, t a k  h e t 1 
ny  z jaz d  t o  p rz e c ie  ich  p rac a .

N a  k r ó tk o  p rz e d  g o d z in ą  je d e n a s tą , c 
k tó re j  m a  s ię  ro zp o c zą ć  n a b o że ń s tw o  
r o z 'e g a ją  s ię  d ź w ięk i H y m n u  N aro d o w e  
go, s ły c h a ć  k o m e n d ę , to  k a w a le r  V irtu - 
t i  M il ita ri, o sa d n ik , k a p ita n  R um el, s ta ­
r y  D o w b o rc zy k , m e ld u je  n a d ch o d z ąc e ­
m u  g e n e ra ło w i Ja n u sza jtis o w i 400 p rz y  
b y ły c h  z p o w ia tu  o sa d n ik ó w  w o jsk o  • 
w y ch , s to ją c y c h  w  sz e reg a ch . P o  p r z y ­
w ita n iu  s ię , G e n e ra ł do k o n u je  p rz e g lą ­
d u , i  z w r a c a  s ię  z  a p e le m , a b y  w  d z i­

s ie jsze j u ro cz y s to śc i o sa d n icy  w ykazał!  
z w a r tą  i  k a rn ą  o rgan izac ję .

M sz ę  ś w ię tą  c e le b ru je  k s . d z iek a n  
S tu d z iń sk i E ., k tó r y  w y g ła sza  p o d n io s ła  
i  p a tr io ty c z n e  k a z a n ie . W  n a b o że ń s tw ie  
b io rą  u d z ia ł s ta r o s ta  C z a rn o c k i S te fau . 
p r z e d s ta w ic ie le  w o jsk a , po lic ji i  u rz ę  - 
d ó w  o ra z  lic zn a  pu b lic zn o ść , ja k  n igdy  
z a p e łn ia ją c a  sz cz e ln ie  k o śc ió ł i  p la c  do-

P o  w y jśc ia  z  k o śc io ła  p o c h ó d  z d ąż a  
n a  p la c  sp o r to w y , gd z ie  s ię  m a  odbyć  
p u b lic zn e  z g rom adzen ie .

Z g ro m ad z en ie , w  k tó r e m  b ie rz e  u d z ia ł 
o k o ło  1300 o só b . w szy s tk ic h  s ta n ó w , z a ­
g a ja  i  p rz e w o d n ic z y  p re z e s  P o lsk ie j M a 
c ie rz y  S zk o ln e j p .  Sn iegock i Z ezon , w  
k rz e s ła c h  z a s ia d a ją  g e n e ra ł J a n u sz a jtis , 
s ta r o s ta  C z arn o c k i, m a jo r  K ra je w sk i, k o  
m e n d a n t PK U ., k a p ita n  T a rk o w sk i, p o ­
w ia to w y  k o m e n d a n t P W . i W F., k o m e n  
d a n t  po lic ji p o w ia to w ej, k o m is a rz  Jacy-*

Z ara z  n a  w s tę p ie  n a s tę p u je  z g rz y t —  
o to  s ta ro s ta  lis tę  uzg o d n io n y ch  dz ień  
p rz e d te m  m ów ców , k tó ry c h  je s t  t r z e c h  
zm ien ia  w  te n  sp o só b , ż e  p . D o b rz y ń  • 
s k ie  go, k ló re g o  sa m  w y zn a cz y ł n a  m ie j­
sce  p ie rw sz e , a  m a jąc eg o  k o n ie cz n ie  nió 
w ić  im ien iem  „ znanej id e o io ć j i ', p rz e s il  
w a  b e z  p y ta n ia  in n y c h  n a  m ie jsce  o s ta t ­
n ie , a b y  g e n e ra ł J a n u sz a jtis  n a  k o ń c u  

I n ie  m ów ił. Z w y k ły  sa n ac y jn y  tr ik ,  k tó r y  
ty m  ra z e m  sk o ń c z y ł s ię  b a rd z o  n ie fo r tu n  
n ie , d la  in ic ja to ra .

P ie rw sz y  z a te m  p rz e m a w ia  del iga t 
S t r .  N a r o d o w e g o  z e L w o w a  p .  P i s u l iń  
sk i  J a n . O m a w ia  on  p o w s ta n ie  kom u n iz  
m u , fa k ta m i u d o w ad n ia  śc is fy  z w ią z e k  
c a łe g o  ż y io s tw a  7 ko m u n iz m e m  i  z e  4  
m ih c n o w a  m a sa  ż y d o s tw a , p a so rz y tu ją -  
c a  n a  organ izm ie  n a ro d u  p o lsk ieg o  je s t 
z a in te , e so w a n a  p rz e d e  w szy s tk ie m  w  
w y w o łan iu  p rz e w ro tu  k o m u n is ty cz n eg o  
w  P o lsce . C y tu je  sz e reg  p rz y k ła d ó w  z 
o s ta tn ic h  m iesięcy , u d z ia ł Ż ydów  w e  
w szy s tk ic h  a fe ra ch , z aż y d ze n ie  p ra sy  i  
dz ia ła n ie  Ż ydów  n a  ro z k ła d  m o ra ln y  
sp o łe c z e ń s tw a , p ró b y  w y w o łan ia  p r z e  -  
w ro tu  w  innych  k ra ja c h , o m aw ia  k rw a ­
w e  w a lk i na ro d o w có w  w  H isz p an ji i  sza  
r e g  in n y c h  p rz y k ła d ó w  w y w ro to w e j rc  
b o ty  ko im m o -ż y d o w sk ie j —  w o ła  w re sz  
c ie  —  P o lac y , z b u d źc ie  s ię !  D o czynu , 
d o  w a lk i  —  n ie c h  ży je  W ie lk a  N aro d o ­
w a  P o lsk a !  —  O k la sk i, o r k ie s tra  g ra  
J e s z c z e  F c lsk a ..., p o c ze m  o k rz y k i p re c a  
z  Ż ydam i, p re c z  z  k o m uną .

W re sz c ie  s ta je  n a  t ry b u n ie  g e n e ra ł 
Ja n u sz a jtis . k tó re g o  p rze m ó w ien ia  w szy  
sc y  s łu c h a ją  z  og ro m n en i z a in te re so w a ­
n ie m , r z u c a  z d a n ia  k r ó tk ie ,  a  p e łn e  t r e ś  
c i. Z  ż o łn ie r sk ą  sw a d ą  s tr e s z c z a  m o m an  
ty  o d w ro tu  a rm ji w  1920 ro k u , u p a d e k  
du c h a  i jego  w  d n ia c h  p rze ło m o w y ch  od  
T odzenie, w y s iłe k  c a łe g o  n a ro d u . D ow o 
dz i n ie zb ic ie , że  ty lk o  z łą c z o n a  s iln em i 
w ę z ła m i id e i n a ro d o w ej z e  sp o łe cz eń ­
s tw e m  A rm ja  —  m o ż e  b y ć  o s to ją  n a sze  
go n a ro d u  i  p a ń s tw a . M ów i d o b itn ie , że  
ty łk o  sa m i P o lac y  w  ow y m  c z a s ie  k rw a  
w ili s ię  w  z a ż a r ty c h  b i tw a c h  o  is tn ien ia  
P o lsk i, w te d y  w sz y s tk ie  m n ie jsz o śc i by  
ły  p rz e c iw  n a m  —  w ię c  sk ą d  d z is ia j ty ­
tu ł  d o  w sp ó ln e g o  g o sp o d a rz en ia . N aw o ­
łu je  do  o b ro n y  s ta n u  p o s ia d a n ia  n a  z ie ­
m i i  w  m ia s ta ch , sz cz eg ó ln ie  n a  K re sa c h  
W sch o d n ic h  i  do  o rg an iz o w an ia  s ię  Po* 
la k ó w  w  O b o z ie  N arodow ym , —  k o ń *  
czy , w zy w a jąc  do  z am k n ię c ia  d z is ie jsze j 
u ro c z y s to śc i i  m a n ifes ta c j i n a ro d o w ej 
o d śp ie w an ie m  R o ty  i  ro ze jśc ia  się .

t u  z d o b y c z  n i e  z a c h o w a ła  s ię  w  ca-* 
ło ś c i :  P s z c z y n a ,  R y b n ik ,  L u b lin ie c , 
T a r n o w s k ie  G ó r y ,  w r e s z c ie  z b u d o ­
w a n e  ju z  p o  ś m ie r c i  F r y d e r y k a  K a ­
to w ic e  i  C b o r z ó w , n a l e ż ą  d z is ia j  d o  
P o l s k i  —  a  s k r a w e k  z ie m i k o lo  H u l-  
c z y n a  —  d o  C z e c h .

' S i c  t r a n s i t  g lo r ia  m u n d i!  W y s ta r ­
c z y ło  l a t  s t o  i p i ę ć d z i e s i ą t ,  b y  z b u ­
r z y ć  d z ie ło  t a k  p o tę ż n e ,  t a k  z d a w a ł o  
s ię  m o c n e  —  i z  t a k i m  n a k ła d e m  e< 
n e rg j i ,  p r a c o w i to ś c i  i  k r w a w y c h  w y ­
s i ł k ó w  s tw o r z o n e .

N ie  b ę d z ie m y  b o d a j  d a le c y  o d  
p r a w d y ,  tw ie r d z ą c ,  ż e  g łó w n ą  p r z y ­
c z y n ą  k r u c h o ś c i  d z i e ł a  F r y d e r y k o -  
w e g o  je s t  z b u d o w a n ie  l e g o  d z ie ła  
b e z  p o d s t a w  m o r a ln y c h .

K ła m s tw o ,  p o d s t ę p ,  d u c b  łu p ie s k i ,  
ła m a n i e  u m ó w  i t r a k t a t ó w ,  c y n iz m , 
l e k c e w a ż e n ie  w s z e lk ic h  n o r m  m o r a l ­
n y c h  —  t o  b y ły  z a s a d y  i  m e to d y  p o ­
s tę p o w a n ia  F r y d e r y k a ,  j a k  z r e s z t ą  i 
w ie lu  in n y c h  c z ło n k ó w  te j  s a m e j  c o  
i  o n  d y n a s t j i .

J a k  s ię  o k a z u je ,  b u d o w la ,  s p o jo n a  
I c e m e n te m  t a k i c h  m e to d  i ś r o d k ó w , 

n ie  j e s t  t r w a ł a  i  w ie k ó w  p r z e t r w a ć  
l n ie  j e s t  w  s ta n ie .

Rfczntra J r  d t ó t a  Drugiego

la k zaradzić w yradzaniu sie ziem niaków
' Ziemniaki zwykle wyradzają się o 

tyiele prędzej niż rośliny rozmnaża­
ne z nasion, a to wyradzanie odbija 
się dotkliwie na plonach. Często już 
po kilku latach ziemniaki najlep­
szych odmiaD dają plony o  kilkana­
ście a nieraz o kilkadziesiąt procent 
niższe aniżeli dawały początkowo. 
iW dużej mierze do tego 6ię przyczy­
niają choroby wirusowe, które naj’- 
pierw opanowują nieliczne krzaki 
ziemniaków, a następnie z każdym 
rokiem napastują ich więcej, czyniąc 
duże szkody w plonach. Chcąc tedy 
powstrzymać rozwój chorób wiruso­
wych i tym samym zapobiec szybkie 
mu wyradzaniu się ziemniaków, na­
leżałoby brać do sadzenia kłęby je­
dynie z pod krzaków zupełnie zdro­
wych. I rzeczywiście 6posób ten o- 
kazał się bardzo skuteczny*, a zara­
zem łatwy w  zastosowaniu, trzeba 
tylko odpowiednie zabiegi wykonać 
starannie i we właściwym czasie.

Krzaki ziemniaków należy wybie­
rać i oznaczać zawczasu do pokąd są 
jeszcze zielone, a następnie kopać je 
przed rozpoczęciem wykopków i kłę 
by do sadzenia przechowywać w  od­
dzielnym kopcu. Teraz właśnie przed 
zaschnięciem łęt, zaleca 6ię obejść 
redlina po redlinie całe pole ziemnia­
czane i najsilniejsze, zupełnie zdrowe 
krzaki naznaczyć gałązkami lub

źdźbłami słomy. Poczem w  przede­
dniu wykopków naznaczone krzaki 
należy wykopać, wybierając na sa­
dzeniaki tylko kłęby dorodne i zdro­
we i te zwieść do oddzielnego kopca.

Zwiezione sadzeniaki trzeba na­
stępnie dobrze wywietrzyć, trzyma­
jąc je w  ciągu szeregu tygodni pod 
leldkim przykryciem, a następnie w  
zimie i ku wiośnie pilnie zważać, aże 
by kłęby w  kopcu nie uległy zapa­
rzeniu, co fatalnie potem odbija się 
na wschodach i wzroście ziemnia­
ków.

Sadzeniaki należy sypać w kopce 
na powierzchni gruntu około metra 
u dołu szerokie, okryć je słomą i cien 
ką warstewką ziemi, pozostawiając 
ziemniaki pod tym nakryciem aż do 
czasu zbliżania się większych mro­
zów. Następnie kopiec należy od­
kryć. ziemniaki przegarnąć i prze­
brać, poczem okryć świeżą słomą i 
grubo ziemią. Wczesną wiosną, pod 
koniec marca, sadzeniaki zaleca się 
z kopca wybrać i ułożyć je cienką 
warstwą w  stodole, gdzie mogą po­
zostawać spokojnie do czasu sadze­
nia. Przy takich staraniach, można 
zaradzić szybkiemu wyradzaniu się 
ziemniaków, osiągając znacznie wyż 
sze plony niż obecnie, odbierając sa­
dzeniaki dopiero wiosną.

Dnia 17 sierpnia minęło lat 150 od 
chwili, gdy —  dnia 17 sierpnia 1786 1 
roku — umarł w swoim pałacyku 
Sanssouci pod Poczdamem król pru­
ski, twórca potęgi nowoczesnego 
państwa pruskiego, zwycięzca szere­
gu wojen, a prze de wszystkiem w  woj­
nie siedmioletniej, oraz inicjator roz­
bioru Polski, Fryderyk II, zwany 
przez Prusaków Wielkim.

Zaledwie półtora wieku minęło od 
jego śmierci —  a dzieło jego nieo­
mal w  całości leży w gruzach.

Co właściwie zostało dziś z tego, 
co człowiek ten — genjalny, a zły,— 
budował i o co z bezprzykładnym u- 
porem, z bohaterską nieraz zawzię­
tością, z iście lisią, podstępną chy- 
trością, z chłopską pracowitością i 
gospodarczością walczył? — Pnrs 
już niema; Hitler ściera je na proch, 

-łamie pruskie tradycje, niszczy samo 
wspomnienie pruskiej odrębności, 
roztapiając Prusy w  Niemczech. A  
przecież Stary Fryc był tylko Prusa­
kiem; nie czuł się Niemcem, —  po­
gardzał niemieckim językiem, — po­
sługiwał się wyłącznie francuzczyz- 
ną; umiłowaniem jego i jego dziełem 
były tylko Prusy, —  państwo dyna­
styczne, niemieckie, zbudowane na 
ziemi przeważnie słowiańskiej.

Niema również pruskiej dynastji. 
Ostatni król pruski dogasa na wy­
gnaniu w  Holandji, jego synowie i 
wnuki żyją w  Niemczech, jako ludzie 
prywatni. Po pałacach w  Sanssouci, 
w Poczdamie, w Berlinie, przecha­
dzają się —  za opłatą 20 fenigów— 
tłumy, oprowadzane przez pałacową 
służbę, służącą dziś nie królowi, 
ale... publiczności. Władzę w berliń­
skiej stolicy trzyma w garści dawny 
malarz pokojowy, — ni to Austrjak, 
ni to Bawar, —  syn rodziny katolic­
kiej, — zacięty wróg masonerji i o- 
siemnasto wieczne go „ducha oświe­
cenia" i bodaj nie o wiele mniej za­
cięty przeciwnik pruskiej państwo­
wej i dynastycznej tradycji.

Niema śladu po rozbiorach Poiski. 
To, co chciał zniszczyć, to  co istot­
nie, w  parę lat po jego śmierci, do 
reszty zginęło, — odrodziło się dzi­
siaj i stoi krzepko na nogach. Pol­
skie Pomorze i Obwód Nadnotecki, 
które ongiś zagarnął, należą dzisiaj 
do Polski.

Niema śladu po przyjaźni Berlina 
z Petersburgiem, tak wyraźnie za

życia Fryderyka już zarysowanej. Na 
wet samego Petersburga, jako poli­
tycznego ośrodka, już niema. Zastą­
piła go Moskwa, będąca dziś ze 
wszystkich wrogów Berlina wrogiem 
najzawziętszym.

Dawno wyszło z mody to wszyst­
ko, czem się delektował Fryderyk — 
intelektualista, — co stanowiło 
przedmiot jego biesiad w  Sanssouci, 
oraz skuteczne narzędzie jego poli­
tyki. Pleśń okryła filozofję racjonali­
styczną w  stylu wolterowskim. Zani­
ka sceptycyzm osiemnastowieczny. 
Rzym Papieży, — Kościół katolicki, 
—  duch wiary, —  stoją dziS w  Euro­
pie tak mocno, jak nigdy. Masonerja 
w  całym ś wie cie jest zachwiana, a w 
Niemczech leży w  gruzach. Berliń­
ska loża pod trzema globusami jest 
zamknięta przez władze. Polski hi­
storyk, badacz i wróg masonerji, 
swobodnie zwiedzał w Dreźnie pod­
ziemia tajemniczego Bractwa Wro­
gów Wstrzemięźliwości, którego 
Fryderyk był członkiem. Duch dzi­
siejszej Europy raczej przypomina 
średniowiecze, aniżeli wiek osiem­
nasty.

Sytuacja w  polityce międzynaro­
dowej zmieniła się do niepoznania. 
Wprawdzie — co z pewnością spra­
wiłoby Fryderykowi niemałą przy­
jemność — zgasła stara Austrja, —  
ongiś bastjon katolicyzmu. Ale rów­
nocześnie odrodziła się Polska, po­
wstały narodowe Włochy, odradza 
się w  bohaterskim porywie stara, za 
czasów Fryderyka silnemi jeszcze 
węzłami wspomnień związana z Au- 
strjo, Hiszpanja. Kto wie, czy lada 
dzień nie odrodzi się Francja. Runę­
ła w  gruzy cesarska Rosja, ustępując 
miejsca zupełnie do niej niepodobnej 
Rosji bolszewickiej. Ba! Chwieje się 
w  posadach i wyraźnie zmierza do 
szybkiego zachodu najwierniejsza 
sojuszniczka Fryderyka: Anglja.
Akurat w  sam dzień rocznicy śmier­
ci Fryderyka zamanifestowała, że 
żvie i że marzy o wolności, francu­
ska Kanada, — ta sama, którą dzię­
ki wszczętej przez Fryderyka wojnie 
siedmioletniej, zdobyła Anglja na 
Francji.

Z dzieł Fryderyka utrzymało się 
właściwie tylko jedno: zabór Śląska. 
Śląsk nie należy dziś do Austrji i jej 
spadkobierców,—należy do Niemiec, 
a więc do spadkobiercy Prus. Aie i
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